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Nowe złudzenia!
ĵpZ Wojeńno- pojednawcze oświadczenie hr. Bade- 

:ant>' niego, zapowiedź nowych układów ugodowych, zna- 
komita ratyfikacja rozporządzeń językowych przez 

A l większość słowiańską, oto wypadki dnia, w którym
i jH  A . Freie Presse ogłosiła światu butnie dymisję

hr. Badeniego a Stowo Polskie dostrzegło zbliża­
jące się już.... widmo absolutyzmu! Poważne wy­
padki dziejowe obok śmiesznej, nadętej bumorysty- 
ki liberalnej !

Oświadczenie hr. Badeniego sprawiło — wedle 
doniesień telegraficzych — wielką w Izbie sensa­
cję. Niewątpliwie! bo zgótoWało przecież obu Wro­
nom Izby niespodziankę, różną wprawdzie co do 
treści, alę równą w sile i w wywełanem wrażeniu.

Wiadomość o zapewuionej nadal trwałości rzą­
dów hr. Badeniego musiała oczywiście uderzyć jak 
grom w opozycję, podnieconą wieszczemi proro­
ctwami N. Freie Presse, podobnież jak zapowiedź 
nowej próby nawiązywania układów ugodowych 
musiała poruszyć do żywego większość, która prze­
cież na gruzach rozbitych układów powstała i z 
nich swą mocPsiłę i skład zaczerpnęła.

Wiadomość o pozostaniu hr. Badeniego nadal 
k « L  u steru rządów przyjąć należy jeśli nie z zadowo- 
V\2 leniem, to na każdy sposób bez niezadowolenia, bo 

\ pozostanie to jest słuszuem i logicznem, skoro ustą 
po pienie premiera w obecnej chwili nie wpłynę-

0 ja łoby wcale na zasadniczą zmianę stosunków poli-
%cznych, łecs owszem nawet zaciemniłoby je  jesz- 

<* r*; j ć#b ni lnie] pod niejednym względem. Przyczyna 
niszczącego Anstrję zła nie tkwi bowiem w osobie 
hr. Badeniego, lecz w rzeczowych, zasadniczych, od 
osób niezależnych względach, bo w spaczonej kon­
stytucji i w wadliwym ustroju politycznym. Na- 

4 Zwisko hr. Badeniego pozostanie wprawdzie na zaw- 
01irf *ze związane z krytyczną chwilą przesilenia w An- 
.jjen śtrji, lecz nie dlatego, żeby był jego właściwym 
" 3  ' *Praw04 j  twórcą, lecz że akt prawnopolityczny, 

<j rozporządzenia językowe, które dały silniejszy ira- 
' ^ 4 , PQ18 istniejącemu już od dziesiątek lat przesileniu, 
n z jego nazwiskiem ściśle związane.

■—r" Twierdzenie opozycji, że hr. Badeni jest tą za- 
® . sadniczą przeszkodą w nastania prawidłowych w pań-
1 *twie stosunków jest wierutnym fałszem, i tylko 
!, ^  sposobem ratunku dla opozycji, która czując, że

zaszła za daleko i obraną drogę parlamentarnej a- 
zełW |<aarchii raz opuścić musi, chee bodaj pozornie z ho- 
żLt Dorem ustąpić i domaga się ofiary... w osobie hr. 

Badeniego.
o m  | Złożenie takiej ofiary bez szkodliwych następstw 

było jednak możliwe tylko przed wydaniem rozpo- 
’ Rządzeń językowych, dziś jednak, gdy z tym zasa- 

& j ! ? ni czym aktem sprawiedliwości i wymiaru konsty- 
ytucyjnie zapewnionego równouprawnienia narodo­

wego, złączyło się tak ściśle imię naszego rodaka, 
5ego ustąpienie w istniejących warunkach byłoby 
^chwianiem wiary w prawność i sprawiedliwość 

.,j ^  łego akta politycznego, zachwianiem idei, którą 
nofa ' z hr. Badenim wyznaje dwie trzecie obywa- 
viflk« -k ii Austrji.
,eui* , Tak, bo hr. Badeni mimo że nie wniósł ze so-
ct# określonego programu rządowego, wniósł

iednak ze sobą ideę, hasło narodowego równou­
prawnienia. wyrównania krzywd zadanych nam przez 

I Niemiecki liberalizńi 1 złamania taa dla państwa 
wkodliwej hegemonji germańskich szowinistów. To 
ńasło uczyniło go popularnym i nadało jego poli­
tyce ten nieznany w Austrji charakter pewnej za 

. Jjsdniczej, głębszej, górniejszej idei, która jakby 
Przewodni motyw powinna stanowić tło pozytyw­
a c h  czynów i politycznych kombinacyj. Hr. Ba- 
',J)- wybrawszy trefnie idee, omylił się jednak co 

'JL-r sposobu jej przeprowadzenia, a omylił się tem 
I Gwałtowniej, że szczęśli wie obrany system je j przepro-
1 Rdzenia rozsnułby sam przez się obszerny i rdzen- 
Pr ńe zdrowy program rządowy. Uwiedziony niczem
°̂n 4  ^uzasadnionym optymizmem i idealnym sposo-
3 S  pojmowauia obrotów realnej polityki zaufał

I* poczucie sprawiedliwości i w polityczną dojrza-
jjjśó niemieckiej ludności i on — praktyczny po- 

■ W “  uwierzył, że szlachetną ideę samem po-
2  F lżeniem szlachetnych podniet i instynktów prze-

i
,e.

prowadzi! Pomyłka była straszliwa, bo zamiast w 
bukiet róż, w gadzinowe gniazdo ugodził i za­
miast uderzyć w strunę serca, rozumu i etycznych 
obowiązków, poruszył wszystkie najgorsze instyn­
kty dzikiego samoiubstwa i narodowego szowi­

nizmu. i
Zerwała się też zawierucha jakiej konstytucyj­

na era w Austrji jeszcze nie pamięta, zatrzęsła się 
ciężka budowa Austrjackiego państwa i groźnie za­
drżały wszystkie podstawy jego politycznego bytu. 
Zdawało się też, że z piękuemi nadziejami ru­
nął cały idealizm tego niezwykłego polityka, że 
miejsce marzeń zajmie nareszcie czyn, miejsce 
próśb i perswazji żelazna ręka i elmentarny bieg 
nieuchronnych wypadków.

1 oto w chwili tak krytyczuej, w chwili, gdy 
nawet wrogowie przerażeni okropnością walki prze­
konani byli, że doprowadzili już do ostateczności 
i że nastanie nowa era w Austrji, wystąpił hr. 
Badeni z zapowiedzią nowych prób i — nowych 
zawodów ugodowych!

Czy śmiać, czy płakać się nam gpdzi? Ni je ­
dno, ni drugie! Bo zapasy hr. Badeniego, jego 
wiara i cel walki zbyt są poważne by przedmio­
tom łatwych żartów je czynić, z drugiej znów stro­
ny fakt, że rząd wstępuje na drogę, którą mu faz już 
z niezwykłą brutalnością zaparto i że czyni to w chwi­
li, gdzio szaleństwo i zła wola obstrukcji doszły już 
do zenitu, pozwala przypuszczać, że dzieje się to z 
rozstrzygającą wolą czynnika, który zakreślenie no­
wych fundamentalnych zasad politycznego ustroju 
Austrji postanowił uczynić zależnem od ostatecznej 
ugodowej próby. Przebyliśmy jnż Jak długą, tak 
ciernistą drogę krzyżową, że niąjsńezue jej prze-, 
dłużenie nie stanie się już chyba dla nas ie8ie»e 
niemożliwą ofiarą. Ale to pewna, że przebywać Ją 
będziemy bez wiary i bez żadnej nadziei, bo kil­
kadziesiąt lat konstytucyjnego życia i wypadki o- 
statnich miesięcy, przekonały nas niezbicie, że ka 
mienia niemieckiego szowinizmu i brutalnego saroo- 
lubstwa nic nie rozpuści, lecz tylko jeden młot go roz­
bije. Zwycięstwo Słowian w głosowaniu nad wnio­
skiem Pacaka, daje nam też rękojmię, że solidar­
ność słowiańska pozostanie i na czaB tej nowej 
wędrówki niezachwianą i każdej chwili potrafi ode­
przeć wszelki zamach na zasady aktu, który w na­
szych oczach pozostanie zawsze tylko aktem prawa 
i słuszności. A obecność hr. Badeniego w tej no­
wej wyprawie budzi w nas nadzieję, że własnego 
dzieła przecież nie zniszczy i za niemiecki uśmiech 
drogi równouprawnienia nie porzuci i oto dlaczego 
wolimy z nim razem, niż z kimkolwiek innym 
w te ponowne wdawać się próby. Wstąpimy więc 
na tę uciążliwą drogę z wiarą w ostateczne — 
lecz poza układami — zwycięstwo i w szczęśliwszą 
lecz — ze zdruzgotanym centralizmem, polityczną 
przyszłość.

Nasza konstytucja.
Podajemy poniżej w streszczeniu czwarty arty­

kuł Reichsicehr P- t. „Konstytucja państwowa, 
a państwo konstytucyjne “ : Polityka jest nauką wo­
jenną w walce o byt państwa. Tak jak tamta, po­
siada ona swoją taktykę i swoją strategję. Polity­
czna taktyka jest nauką o kształtowaniu się, zbro­
jeniu i postępowaniu politycznych partyj, jest na­
uką szermierń- Zaś polityczna strategia jest nauką 
politycznej inicjatywy, nauką o założeniu i o wiel­
kim rysunku państwowego rozwoju; zadaniem jej 
jest stworzyć pierwsze warunki dia tych zdobyczy, 
które rozstrzygają o trwałej przyszłości, jest ona 
polityczną sztuką dowództwa, sztuką staDU.

Obecne wewnętrzne położenie Austrji zrodziło 
się z sytuacji taktycznej, t. j. z oporu przeciw roz­
porządzeniom językowym. Dziś zamieniło się na 
ważną sytuację strategiczną, na walkę o zasadę 
państwową. Nie stało się to przypadkowo, ale z pla­
nem, ponieważ taktyczna sytuacja dawała strategi­
cznie dobre szanse. Czas i teren walki wydały się 
walczącemu o egzystencję swoją liberalizmowi od- 
powiedniemi do zamienienia oporu przeciw rozpo­
rządzeniom językowym na rozstrzygającą bitwę.

Aby to pojąć, nie trzeba było zaiste wprawnego 
strategicznego spojrzenia. Wystarczy proste spo­
strzeżenie. iż z czesko-niemieckiego sporu języko­
wego nigdy nie byłaby się wywiązała tak decydu­
jąca walka, gdyby czas na nią nie był obrany 
p r z e d  dojściem do skutku ugody z Węgrami, 
i gdyby teren walki, to jest tutaj grunt niemiec­
kiej idei narodowej, już choćby przez związek z są- 
sieduiern państwem niemieokiem nie okazał się tak 
odpowiedni. To były dwie tak wybitne szanse stra­
tegiczne, żu musiały rozgrzać nawet tak mało 
sprawnego wodza, jakim jest liberalizm. Dodajmy 
do tego jego własne silne środki: system parla­
mentarny, prasę i urzędnictwo, a stanie się każde­
mu jasnem, że liberalizm, jeśli nie chciał się sam 
napierającemu nieprzyjacielowi poddać, musiał ce­
lem doprowadzenia do ostateczuego strategicznego 
rozstrzygnienia wyzyskać właśnie taktyczną sytuację 
rozporządzeń językowych. To też uczyuił.

Przyjrzyjmy się raz jeszcze położeniu wojenne­
mu. Jest rząd, stojący na gruncie mowy tronowej 
z 29 marca 1897 r. Ma ou w rękach wszystkie 
konstytucją ustanowione środki egzekutywy, a mię 
dzy nimi także § 14 ustawy zasadniczej. Ten o- 
statui służy mu niewątpliwie w myśl konstytucji 
dla wszystkich spraw wewnętrznych naszej połowy 
monarchji. Tylko na polu spraw wspólnych, a więc 
głównie ugody z Węgrami, mogła być podniesio­
na wątpliwość co do prawa zastosowania go przez 
rząd. Tę wątpliwość wstawiła niemiecko-liberalua 
obstrukcja (bo taką jest ona pomimo wszelkich narodo­
wych szyldów) w swoją kalkulację. Na pomoc, wobec 
tylko przypnszczeuia. że § 14 może być w sprawio 
ugody użyty, wezwała wszystkich swoich libóral- 
ty ch  adherentów po tamtej stronie Litawy, zdoby- 
irająd na rządzie bar. Banffy’ego znane oduosae 
oświadczenia. Most nad prowizorjum ugodowam 
zamieniono w ten sposób na korzystną pozycję 
Btfńttigiczuą. — Stojąca przy rządzie większość, któ­
ra mogła jednym zamachem zakończyć walkę, zmie­
niając dzisiejszy regulamin obrad, nie uczyniła je ­
dnak tego, ponieważ i dla niej ten regulamin jest 
gwarancją swobody parlamentarnej. Ogran czyła 
się do obronnego tylko wykonywania swoich praw 
większości, a to ograniczanie się jej wyzyskała dla 
siebie opozycja. — Trzecią wreszcie kalkulację 
swoją oparła obstrukcja na okoliczności, iż rząd. 
austrjacki bardzo pilnie zważa także na zagrani­
czną politykę monarchji; to wyzyskano, pobudzając 
do ruchu opinję publiczną w państwie niemieckiem 
i usiłując w ten sposób przez politykę zagraniczną 
wywrzeć wpływ na politykę wewnętrzną rządu. 
Wszystko to razem okazuje, że wojenna sztuk* l i ­
beralizmu potrafiła zamienić taktyczny punkt w yj­
ścia rozporządzeń językowych na szeroką pożyętę 
strategiczną, ale pokazuje także, że 9  takiej sytu­
acji niemożliwą jest rzeczą rozprawhwS się za po­
mocą drobnych środków taktyki partyjnej* ale ie  
tak poważne i doniosłe położenie mtwi wywołać 
równie doniosłe postanowienie ze strony sztuki 
stanu.

W  polityce trudno jest o czemkolwiek proro­
kować. Tutaj rozstrzygają fakty. Ale usprawiedli­
wione będzie przypuszczenie, żs doniosłość dzisiej­
szego położenia dobrze jest zrozumianą tam, gdzie 
kiedyś być może jego ńózsł-izyg^euie. Z punktu 
widzenia obywatela państwa, któremu leży na ser­
cu interes nie jeduej partii, ale ««inści, można wy­
razić nadzieję, że z walki dzisiejszej wyniknie nie 
co innego, jak wykształcenie się konstytucji pań­
stwowej w duchu tradycyjnego charakteru Austrji. 
Z tego zaś punktu widzenia ^poźądąnegt będzie roz­
patrzenie tych czynników, któro ńą, to wykształce­
nie mogą wpłynąć.

Powiedzieliśmy już raz, i wracamy do tego że 
w Austrji parlamentaryzm, prasa i urzędnictwo 
są nie pomocą w polityce państwowej, ale środka­
mi dla polityki partyjnej. W  okoliczoości tsj łeży 
więcej jak siła strategji liberalnej — zagraża ona 
wprost interesowi państwowemu. Parlamentaryim 
jest organizmem, soki swoje czerpie z krajów, któ­
rych jest wyrazem i dlatego wszędzie jestlfetty, 
bo wszędzie odbija charakter, ziemię, wodę, cie­
płotę i powietrze kraju. Tylko nasz parlamentu rjr.ui 
uważa się za budowlę murowaną, sztuczną. Bo my nie
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mamy w Austrji wielkmłi politycznych zasad, we­
dług kfcórychby się partje tworzyły, lub dzieliły. 
Mamy wyłącznie drobne, ais liczne interesy, które 
nawzajem mogą się tylko tamować. Dlatego stwo­
rzenie się większości według jednolitych za­
sad jest u na.: albo niemożliwe, albo nienaturalne. 
Utworzenie się większości może tylko w ton spo­
sób się dokonać, że kilka partyj zawiera między 
sobą kompromis, łącząc się na grancie tych tylko 
żądań, które one w szy*stki e stawiają, a połączenie 
to trwa dopóty, dopóki jedna z partyj z żądaniami 
swemi nie przekroczy zakreślonej z góry granicy, 
czy tamy. Zaś mniejszość tworzy się z tych stron­
nictw, które wskutek swych innych, lub zadalekich 
żądań musiały być odsunięte od udznłu w rządach 
i naturalnie cała 'działalność takiej mniejszości zwra­
ca się ku podstawieniu nogi tamtemu kompromi­
sowi. Z tego wszystkiego wynika jednak, że wola 
i dążenie żadnej większości nie mogą być praw­
dziwie doniosłe i każda musi się ograniczać do 
powolnego marszu, w ciągłej obawie potknięcia się 
o swoje własne luźne węzły, lub o pierwszy lepszy 
atak ze strony mniejszości. Naturalnie, o wydatnej 
pracy dla potrzeb państwa i ludów mowy być nie 
może. Nadto tasama chwiejność i niepewność w 
myśl liberalnej doktryny konstytucyjnej musi od­
działywać i na rząd, który ma być wyrazem i tyl­
ko funkcjonariuszem większości. W ten sposób i 
jego działalność schodzi na ciągłe kompromisy, na 
ciągle targi o uchwalenie jednego budżetu, czy ja ­
kiegokolwiek przedłożenia. Czy taki system rządo­
wy odpowiada charakterowi Austrji?

Właśnie w państwie takiem jak Austrja, gdzie 
wszystko się toczy około lokalnych interesów, po­
trzeba silnego systemu rządowego, dla pieczy o in­
teres wspólny; właśnie w niem niemożliwy jest 
parlamentaryzm, którego wydatność ciągle tamują 
spory partyjne.

Korona zaś nie podlega ani skutkom upływu 
czasu, ani zmianom interesów partyjnych. W  grun­
cie rzeczy tylko myśl dyuastyczna łączy tak często 
sprzeczne czynniki Austrji. Dlatego Koronie przy­
należeć winna wszelka inicjatywa na dalszy widno­
krąg, a wykształcenie się konstytucji austrjacki6j 
takiej, jaka państwu jeś! potrzebna, wymaga, by 
prerogatywy Korony nie były ścieśniane, by rząd 
nie był tylko czynnikiem parlamentarnym i by par­
lament stał się zdolnym do wydatnej ustawodaw­
czej pracy, a nie był tylko widownią zapasów po­
lityki partyjnej. ___________

Podróż po Azji środkowej.
ni.

Głównem zadaniem misji było zbadanie wscho­
dniej części Pamiru, pod względem orograficznym

N IEPR ZEZW YC IĘŻO N Y UROK.
P O W I E Ś Ć

(48; przez

D a n i e l a  L e s n e n r .

. (Ciąg dalszy).

Margrabina Paulina przejęta była entuzjazmem 
dla tą£; oryginalnego i pięknie wykonanego pomy- 
i.u. u Odetty poruszył się zmysł artystyczny i 

' ^oczucię di brege smaku. Dziękowała hrabiemu z 
- m i ty iu uśmiechem, .którego dawno już nie widział 

ha jej ■ustach'.
u~  Ahl — rzekła, zatrzymując się przy jednym 

z bukietów — ppijuaję rękę pani Jesse. Ma oua 
w rzeczywistości bujną fantazję, poczciwa kobieta. 
Jakże jrzytem jest zabawna z tą swoją wymową! 
Kuzmuwiałam z nią kiedyś, zakupując kwiaty dla 
mojej matki. Maszę jeszcze kiedyś do niej powró­
cić. Jej prowensalski akcent i jej wymowa roz­
śmieszają mię zawsze.

Mogłaby ona takie opowiedzieć pani o wie­
lu bardzo interesujących, meczach — rzekł z dzi­
wnym jakimś naciskLeu fuŁjt do Mauclain.

Tom jego głosu silnie podziałał na Odettę. Zro­
zumiała, że chodzi tu o Jana, wiedziała bowiem, 
że on znajduje się w Hjćres. Z wyniosłością spoj­
rzała na Mauclaina i .odpowiedziała dumnie :

— O ludziach, kfefeiy .punie interesują, nie roz­
mawiam z moimi dostawcami,.

—r Ma pani zupełną tdeję. I ja jestem także 
buraki uważny w tym względzie. Niech pani nie 
rozbawia już w;ęcęj z panią Josse, mogłoby bo­
wiem sam pptąpjd przykre bardzo dla pani spot- 
kłmir-.

Jjńdejspotkanie?
— Z panem Janem Valdret, lub co najmniej 

% piękną blir&dynką, która uchodzi w Hyeres za 
jogo żonę, A którą pan ten umieścił, pozwalając 
joj używać swego nazwiska, w pensjonacie dla
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i hydrograficznym. Duktor Hedin odbył p ięce lco - 
tną wycieczkę w góry Mustagh i Sarikul i spo­
rządził dokładną kartę geograficzuą tej okolicy. 
Zwiedził wszystkie lodowce i studjował formację 
jezior, tworzących się u podnóża gór. Zbudował 
mały statek i puścił go na jezioro górskie Kara- 
Kul, zamknięte wśród lodowców Pamiru chińskie­
go. Był to pierwszy okręcik, który się pokazał na 
tych wodach. Składał się tylko z bambusu i drze­
wa. Zewnątrz okryty był skórą cielęcą, przesyconą 
tranem i posiadał tylko jeden żagiel. W  to­
warzystwie swego wieruogo służącego żeglował 
po jeziorze przez kilka dni. Badał brzegi i son­
dował głębokość.

Postanowił wejść ua szczyt ojca gór Mustaga- 
ta. Jest on uaj wyższym wśród całego łańcucha i 
wysokość jego wynosi 8000 metrów. Tylko Hima­
laje i Karakorum mogą z nim rywalizować. Dotąd 
żaden człowiek nie ośmielił się zapuścić w te wą­
wozy, pokryte wiecznym lodem, a góra ta wśród lu­
dności uważana jest za świętą i zaczarowaną. Kir­
gizi na jej widok rzucają się ua ziemię i wzywa­
ją pomocy Allacha. W edług nich zamieszkują ją: 
Mojżesz, Jezus, Mahomet i Ali. ,Ten ostatni, jak 
opowiada legenda, widząc zbliżający się swój ko­
niec, kazał przyprowadzić sobie białego wielbłąda. 
Gdy oddał duszę, wielbłąd przyklęknął i uniósł 
ciało na szczyt góry. Druga ledenda opowiada, że 
chan Kodyar podczas wojny z Chińczykami, w b i­
twie nad brzegiem rzeki Eang-Kul, zobaczywszy 
wojska swe cofające się, zawezwał pomocy Allacha. 
Wtenczas z góry Mustagata zleciało 40 jeźdźców 
w białych szatach, na czarnych rumakach i ci 
przechylili szalę zwycięstwa na jego stronę.

Miasto dusz szczęśliwych, Djanaidar, miało się 
dawniej zwieszać u szczytu góry. Zbudowane było 
wtenczas, gdy wszyscy ladzie żyli szczęśliwi na 
ziemi. Grzechy i przestępstwa zrobiły, że zniknęło 
z powierzchni i dziś nikt go jnż dojrzeć nie 
może.

Cztery razy doktor Hedin chciał dosięgnąć 
szczytu Mustagaty w 1894 r., lecz zamiar mu się 
nie powiódł i ledwo doszedł do wysokości 6000 
metrów. Lody i śniegi wstrzymały go w tej nie- 
bezpieczuej wędrówce. Powietrze rozrzedzone dzia­
łało deprymująco na oddychanie i przyspieszało 
bicie serca. Do podróży używał psów i na ich 
grzbiecie odbył tę karkołomną wycieczkę w prze­
ciąga dwóch dni. W iózł ze sobą namiot, żywność 
i noc przepędził pod gołem niebem. Sądził, że po 
nabraniu sił, będzie w stanie wdrapać się na szczyt, 
lecz się zawiódł.

Temperatura ciała spadła do 35,2, a bicie pul­
su doszło 116 na minutę. Przytem serce dokuczało 
gwałtownie. Przez całą noc, on i jego towarzysze 
nie zmrużyli oka. Do tego wszystkiego przyłączył

pań w willi Cantagnac przy ulicy Alfonsa De­
nis.

Odetta zamilkła, osłupiała. Później obejrzała 
się naokoło, jakby w obawie, czy kto nie podsłu­
chał tej rozmowy. Znajdowała się jednak sam na 
sam z panem de Mauclain. Matka jej opodal na 
terasie willi pisała do męża list z podziękowa­
niem za nadesłane podarunki i z powodu zbyt 
wielkiej odległości słyszeć ich nie mogła. Z od­
dali dochodził tylko odgłos szelestu drzew, poru­
szanych łagodnym wietrzykiem.

Odetta gwałtownie zwróciła się do swego to­
warzysza.

— To potwarz, niegodna pana. panie hra­
bio.

— To czysta, rzetolua prawda. Mogę złożyć 
przysięgę, że mówiłem w dobrej wierze — dodał 
szybko, widząc, że Odetta oddala się szybkim ru­
chem, mierząc go spojrzeniem, pełnem pogardy.

A jednak trudno jej było posądzać hrabiego da 
Mauclain o tak niską podłość. Są postępki tak nik­
czemne, o które znajomych swoich, choćby się dla 
nich było jak najbardziej niechętnym, nie podej­
rzewa się nigdy. Człowiek, noszący nazwisko de 
Mauclain, choćby najbardziej przejęty nienawiścią, 
nie posunąłby się nigdy do takiego kroku. Może 
to wypadkowe zdarzenie, tłomaczono na niekorzyść 
Jana, może powierzchowne jakieś poszlaki, które 
przecież rzeczywistymi być nie mogą.

Odetta cierpiała bardzo silnie. Pomimo wszyst­
kich argumentów, nie mogła pozbyć się dręczącej 
wątpliwośoi. Musiała uzyskać pewność niezachwia­
ną, musiała uwolnić się od cienia podejrzeń, ina­
czej żyć by jej było trudno. Nagle przyszła jej do 
głowy myśl, którą postanowiła zaraz wykonać. 
Udała się do swego ojca, pułkownika de Ribey- 
ran.

Zastała go w gabinecie, przeznaczonym do pra­
cy, jak przeglądał nadesłane mu z pułku ra­
porty.

— Przepraszam cię, mój ojcze, że przerywam 
twe zajęcie. Chodzi o sprawę doniosłego znaczenia 
i wielkiej wagi.

Margrabia zadrżał. W  głosie Odetty pokornym, 
złamanym, drżącym upatrywać chciał ustępstwo.
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się nieznośny ból głowy. Kirgizi, których zabrał ze 
sobą, trzęśli się od zimna przy wielkim ogniu. W o­
da nie chciała się gotować i wierny sługa nawet 
nie mógł zrobić herbaty. A noc była prześliczna. 
Księżyc rozlewał swoje promienie i cała okolica 
wydawała s ię , jakby była zasiana djamentami. 
Doktor Hedin chcąc wyprostować członki, opuścił 
namiot i usiadł na skale. Widok miał przed sobą 
wspaniały, lecz wobec osłabienia ciała nie był 
w stanie nim się zachwycać. W  naturze panowała 
cisza grobowa. Powietrze nie wydawało żadnego 
dźwięku. Nawet upadek góry nie byłby poruszył 
jego atomów.

Nazajutrz wszystko się zmieniło. Burza śnieżna 
zaczęła huczeć od rana. W jednej chwili namiot 
został poszarpany i nastąpiła ciemność. O dalszej 
podróży byłoby szaleństwem pomyśleć. Przepędzić 
drugą noc, także stało stę niepodobnem i doktór 
Hedin z wielkim żalem dał sygnał do odwrotu. 
Jeszcze raz góra zwyciężyła.

Doktór Hedin wierzy jednak w możność do­
sięgnięcia szczytu góry Mustagata i, juko doświad­
czony podróżnik górski, z pewnością tego dokona.

San Comoay doszedł w Himalajach do 7000 me- 
■ów, lecz jedynie dzięki pomocy dwóch przewo­

dników szwajcarskich których zabrał z Europy. 
Ostatnią wycieczkę odbył tylko w towarzystwie 
owych dwóch Szwajcarów i to nadzwyczaj szybko, 
aby nie tracić sił, skutkiem powietrza rozrzedzo­
nego. Opowiada, że wszyscy byli ogromnie wycień­
czeni i tylko przewodnik Zurbriggen mógł palić 
fajkę.

s  --------
Z  KRAJU .

Mszana Dolna 12 listopada.
(List oryginalny „Glosa Narodu").

Brak lekarza. — Petycja. — Miejmy nadzieję
Trzy miesiące minęły od chwili, gdy lekarz ko­

lejowy opuśoił Mszanę Dolną, a jednak dotychczas 
posada ta, mimo zgłaszających się kilku lekarzy, nie 
jest obsadzona.

Ustanowiony substytutem lekarz z Makowa do­
jeżdża wprawdzie do Mszany Dolnej, lecz chwilowe 
zastępstwo przedłuża się do nieskończoności, a na tem 
cierpią ci, których to najbliżej dotyczy, t. j. członko­
wie kasy choryoh’, kilkudziesięciu urzędników i służby 
kolejowej wraz ze swcmi rodzinami, bo chorzy mu­
szą nieraz ozokaó pół dnia i dłużej, nim lekarz 7. Ma­
kowa jest w stanie dopaść pociągu, a ozęsto zamiast 
za dnia zasięgnąć porady, trafia się, że konsultaoia 
odbywa się w nooy, bo dopiero późno w noey lekarz 
jest w możności przyjechać.

Słyszymy, że zwłoka w obsadzeniu posady lekarza

W  8er.ee jego wstąpiła nadzieja, może wreszcie 
dumna ta dziewczyna poznała, że upor jej jest 
niewczesnym i postanowiła poddać się jego woli, 
spełnić jego najgorętsze pragnienia.

— Chodź tu, moje drogie dziecko, usiądź przy 
mnie. Mów z zupełnem zaufaniem i pełną swobo­
dą do ojca, który cię kocha nad życie.

Rucham pełnym miłości, przygarnął ją do sie­
bie i głaszcząc po głowie, tulił w swych objęciach. 
Wreszcie pochylił się i z niepokojem, niepewnością 
szepnął jej do ucha :

— Czy zmieniłaś swe postanowienie, córko u- 
kochana?

— Drogi ojcze, zajść może jedna okoliczność, 
która spowodowałaby cofnięcie danego słowa Ja­
nowi. Ale wówczas, mój ojcze, prosić cię będę o 
pozwolenie wstąpienia do klasztoru.

— Ty do klasztoru?!
Nic dla pułkownika nie mogłoby być strasz- 

niejszem. Śmierć sama nawet miała w jego oczach 
mniej grozy. Klasztor I Zamknięcie w odosobnio­
nych murach tego młodego życia, tej ognistej, 
wrażliwej, promieniejącej nadzieją szczęścia dziew­
czyny! Słowa te podziałały na niego tak silrne, że 
wzdrygnął się i zerwał ze swego miejsca. Na u- 
staeh jego nie było słów surowej pctgfóżki, lecz 
cicha, pokorna niemal, nieśmiała prośba:

— Odetto, drogie dziecko moje, miej litość 
nademną i nad sobą, nad nami wszystkiemi! To 
brzydka, okropna, przygniatająca zmora! Nie pow­
tarzaj tych słów bolesnych.

Odetta wzruszona zadrżała. Oczy jej zaszły łza­
mi, które nie mogły stoczyć się z jej powiek. Ta 
istota dziwnej energji nie umiała płakać tym ła ­
twym, obfitym płaczem kobiecym, to też jej wra­
żenia skupiały się i rosły, nie wylewając się na 
zewnątrz jaskrawym wyrazem wzruszenia.

— Ojcze, wstępnjąc do zakonu, straciłabym 
przecież wiarę w życie ludzi, we wszystko. Lecz 
uspokój się, prawda nie może być tak brzydka, tak 
przerażająca.

— Przerażająca ? Co masz na myśli’?
(Ciąg dalszy nastąpi).
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kolejowego z siedzibą w Mszanie Dolnej stąd pocho­
dzi, że proponowano tą posadę lekarzowi z Rabki 
pod tym warunkiem, 2e osiedli się w Mszanie Dolnej, 
czego tenże uczynić nie może z powodu, że jako le­
karz okręgowy jest obowiązany zamieszkać w Rabce. 
Wogóle nadanie posady lekarza kolejowego z siedzibą 
w Rabce a-nie w Mszanie Dolnej, byłoby ze strony 
dyrekcji kolei państwowej w Krakowie o tyle nie­
fortunne, że w Rabce na stacji jest z personalu ko­
lejowego jeden jedyny funkcjonarjusz w charakterze 
konduktora, podczas gdy w Mszanie Dolnej pełni swe 
funkcje cały bataljon służby kolejowej, złożony z nad- 
inżynierów, inżynierów, naczelników stacyj, urzędni­
ków ruchu, bahnmeistrów, telegrafistów i słu­
żących stacyjnych wraz z nadzorcami i sąsiednimi 
budnikami — a lekarz w Rabce w razie ta­
kim, chcąc ściśle wypełniać swe obowiązki lekarza 
obwodowego, mimowoli nie byłby w stanie należycie 
zadosyć uczynić nowym obowiązkom lekarza kolejo­
wego zwłaszcza wobec peisonalu kolejowego w Msza­

nie Dolnej.
Prócz tego, przez zwłokę w obsadzeniu lekarza 

kolejowego z siedzibą w Mszanie Dolnej, cierpią ta­
kże inni mieszkińcy Mszany Dolnej i okolicy, albo­
wiem k8żdy z tych lekarzy, którzy chcą osiedlić się 
w Mszanie dolnej, czekają aż Dyrekcja kolejowa 
zamianuje którego z nich lekarzem kolejowym.

Dowiadujemy się, że personal kolejowy w Msza­
nie Dolnej zamieszkały, dbały o życie i zdrowie swe 
i swych najbliższych, a niezadowolniony z obecnych 
warunków lekarskich, pragnąc prawdziwie przykre 
i pożałowania godne swe położenie na wypadek cbo 
roby poprawić, nosi się z myślą w ostatecznym ra­
zie wniesienia tak do Dyrekcji kolejoweiw Krako­
wie, jak i Ministerstwa kolejowego w WieTfniu zbio­
rowej petycji, popartej przez upri szonego posła, aby 
siedzibą lekarza kolejowego była nadal Mszana d< 1- 
na, jak dotychczas od istnienia kolei i aby posadę 
tę otrzymał jeden ze zgłaszających się lekarzy kato­
lików l

Ludzie opłacają lekarza z własnych funduszów, 
a więc zdawaćby się powinno, że przysłużą im pra­
wo żądcć, ąfey mifeli lekarza w miejscu i to takiego, 
do którego mają zaufanie — a nie. aby byli trakto­
wani po macoszemu i przez narzucanie im czegoś wprost 
nieprzyjaznego, lub niedogodnego.

Wobec powyższego pocieszamy się tą nadzieją, że 
Dyrekcja kolei państwowej w Krakowie, a mianowi­
cie tak p. dyrektor radca Koiosvary, jak i referent 
sanitarny p. dr Wiszniewski, znani z obywatelskiego 
pojmowania swych obowiązków, zaopiekują się tą 
sprawą uLoierpąią zwhki ze względu na d< bro o- 
gOine i przyspieszą jej załatwienie według słusznych 
życzeń, mianując jednego ze zgłaszających się leka- 
rzy-katolików, lekarzem kolejowym z siedzibą w Maza­

nie dolnej. Góral.

Z ziem polskich.
Warszawa d. 12 listopada.

(List oryginalny Głosu Narodu).

Wyjaśniające szczegóły zajścia w tutejszym uniwersytecie.— 
Zachowanie się ks. łmeretyńskiego. — Co głoszą o powoła­
niu Taraua do Petersburga. — Pogłoski o zaprowadzeniu 
sądów przysięgłych w Królestwie. — Szkopuł językowy. — 
Miecz nad sądami gminnymi. — Wyjaśnienie co do demon­
stracyjnego komitetu w Petersburgu. — Jak stoi sprawa 
z samorządem miejskim w Królestwie. — Pogłoski o prezy­

dencie Warszawy.

O zajściu w tutejszym uniwersytecie, otrzymaliś­
cie już szczegółowe wiadomości, pospieszam więó tyl­
ko objaśnić, że wyn kły one z prostego popędu uczuć 
szlachetnych młodzieży naszej, raptownie jak czasem 
zrywa się na jasDjm horyzoncie gwałtowna burza. 
Nikt tego oburzeDia nie aranż wał i nikt go n e  

przewidywał, o czem najlepiej wiedzą tutejsze wła­
dze rosyjskie, które na to wszystko nie były wcale 
przygotowane Sprawiedliwie oceniając całą tę spra­
wę, nie była ona nawet w gruncie rzeczy polityz- 
ną manifestacją, lecz tbjawem czysto humanitarnym. 
Po prostu odezwało się głośno w młodych ludziach 
obrażone i sponiewierane sumienie człowieka. Tak się 
też na to zapatruje i sam ks. Imeretyński, który na­
tychmiast, gdy się o tem dowiedział, ujął sjraw ęw 
swoie ręce i nie pozwolił na interwencję policji, do 
czego mu pomógł rektor uniwersyt*tu, człowiek spra­
wiedliwy i uczciwy, który już wielokrotnie okazał 
dużo dobrej woli i taktu Zdaje się więc, że sprawa 
ta ubitą już została, a nawet ci profesorowie, którzy 
telegramy równie głupie, jak nikczemne wysłali do 
Wilna, z powodu odsłonięcia tam pomnika Muraw ie- 
wa-wieszatiela, oczywiście nie mogli dostaó urzędo­
wej nagany, ale prawdopodobnie w niedalekiej przy­
szłości przeniesieni zostaną do innych uniwersytetów 
i to za oso^istem staraniem ks. Imeretyńsk'ego, któ­
ry, jik  sięgam wyraził, w obecnej „ugodowej* sy­
tuacji n e ąhce mieć takich „diejatieli*, co oliwy do 
ognia dolewają.

Nie wiem czy powiadomiono was o powołaniu

stąd prokuratora Turaua do Petersburga. Wyjechał 
on rzeczywiście zawezwany telefonicznie przez mini­
stra sprawiedliwości. Ja* utrzymują dobrze poinfor­
mowani, powołanie to źle wróży dla p. Turau, który 
całem swojem zachowaniem się, postępowaniem i ten­
dencjami politycznemi, jest przeciwstawieniem tego, 
co choe robió ks. Imeretyński. Mówią też w sferach 
rosyjskich, że w Petersburgu, w ministerstwie spra 
wiedliwości, zastanawiają się nad kwestją wprowa­
dzenia instytucji sądów przysięgłych w Królestwie 
polakiem i że w tej sprawie minister sprawiedliwo­
ści pragnął zasięgnąó informaoyj od p. Turau, któ­
rego nad Newą mają uważać za znawcę polskich sto­
sunków. Szkopułem co do tych sądów przysięgłych 
jest kwesija języka polskiego, bo chociaż cała proce­
dura w sądach obecnie odbywa się po rosyjsku, a 
język polski w rozprawach sądowych dopuszczany 
jest jedynie zapomocą urzędowych tłomaczów, a w 
śledztwie sami sędziewie, władający językiem polskim, 
dają sobie z nim radę, to jednak w rozprawach kar­
nych z udziałem sędziów przysięgłych, wybieranych 
jak wiadomo z miejscowych mieszkańców, nie podo­
bna za pośrednictwem tłomaczów daó sobie radę z tym 
językiem polskim. Ustawa sądów przysięgłych w Ro­
sji jest może najliberalniejszą w Europie, bo na sę­
dziów przysięgłych nie dopuszcza tylko wojskowych, 
urzędników sądów i więziennych, oraz tych, którzy 
byli kryminalnie karani — niepiśmienni zaś i nie- 
umiejący czytać, posiadają prawo zasiadania w są­
dach przysięgłych, bez względu na zajęcie, chociażby 
ono było najpośledniejsze, jak np. stróżów kamieni- 
cznych i zwykłych robotników. Przy takim stanie 
rzeczy, absolutnie bfcfpośredniego udziału języka pol­
skiego w rozprawach karnych, pominąć niepodobna, 
chyba trzebaby ułożyć inną ustawę o sądach przy­
sięgłych w Królestwie, co znowu sprzeciwia się ogól­
nej tendencji rządu, niechcącego zaprowadzać takich 
rozporządzeń, któreby Kongresówkę odróżniały od 
Rosji. Już dziś, mimo tej „ugodowej polityki* „die- 
jatielom* moskiewskim są solą w oku sądy gminne 
w Królestwie, jakich w Rosji niema wcale i zdaje 
się, wisi nad nimi miecz Damoklesa, który lada chwila 
spadnie na ich głowę.

Podczas pobytu cara w Darmsztadzie, o wielu 
sprawach wiadomość przycichła — dziś zaczyna się 
nieco cała atmosfera ożywiać, a nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że Mikołaj II. interesuje się osobi­
ście sam wszelkiemi ważniejszemi sprawami i coraz 
więcej utrwala się przekonanie, że btz jego wiedzy 
nic się ważniejszego nie stanie.

Zapewne dostała się już za kordon wiadomość o 
jekiejś kon isji, czy komitecie, który ma być powo­
łany do Petersburga, aby obradować nad reformami, 
jakie się mają zaprowadzić w Królestwie Polskiem. 
W tym komitecie ma zasiadać także katolicki arcy­
biskup ks. Kozłowski, margrabia Wielopolski i je­
szcze coś dwóch Polaków. Wiadomość ta jest naj­
zwyklejszą pogłoską, którą rozsiewają nasi „ugo­
dowej w, trudno pojąć w jakim celu, bo jeśli, jak 
również wieść niesie, ma w tym komitecie zasiadać 
i dymisjonowany Apuchtm, to ostatecznie, po ooby 
miało być to wszystfco?

Nieprawdą też jest, co doniosły niektóre dzienni­
ki zagraniczne, że wprowadzenie ustawy samorządu 
w Królestwie Polskiem zaniechanem zostało. Jest to 
co prawda, pobożnem życzeniem rosyjskiego czyno- 
wmetwa, które umyślnie za pośrednictwem oddanych 
im Mosk. Wied. i Święta rozpuszczają pogłoski, aby 
tym spu8ob<-m wpł,ną<$ na decydujące sfery rządo­
we — jednak faktycznie nie zaniechano wprowadze­
nia samorządu do Królestwa Polskiego i nie odło­
żono go nawet, lecz car oświadczył, że pragnie mieć 
szczegółowo opracowaną tę sprawę i polecił, aby mu 
ją w najkrótszym czasie zreferowaną przedłożyć. Je- 
dnoc eśme zażądano opinji w tym kierunku od kB. 
łmeretyńskiego, jak również odpowiedzi na kilka spe­
cjalnych zapytań, mających związek z tą sprawą, a 
które podobno poruszył minister wejny WannowsKij.

Tu w Warszawie zdeklarowanym wrogiem wpro­
wadzenia samorządu miejskiego w Królestwie Pol­
skiem jest obecny prezydent Warszawy, jenerał Bi- 
bikow. On też rozwija gorączkową działalność i gro 
madzi koło siebie rosyjskich malkontentów, którzy 
wogóle wszelkich takich samorządów obawiają się 
jak ognia, bo albo wylecą zupełnie, albo władza ich 
a właściwie samowola dobrze ukrócone zostaną. Itak 
bez względu na zapiowadzenie samorządu miejskiego, 
obiega tu pogłoska, że jenerał Bibikow, już niedłu­
go popasać będzie na prezydenturze i wkrótce po­
wołany zostanić do Petersburga.

* 1  a  W I A T  A. .
Paryż 9 listopada.

(List oryginalny Głosu Narodu).

Jeszcze o sprawie Dreyfusa. — Wyjazd rekrutów. — Or­
kiestra rosyjska. — Przygoda deputowanego. — Zbrodnia.

Sprawa Dreyfusa nie sdu dzi z porządku dzien­
nego. Jak wiadomo, rząd przesłał notę dziennikom,

w której jasno i kategorycznie oświadozył, że proces 
był przeprowadzony prawidłowo i wyrok słusznie za­
stosowany. Deputowani: Mirman i Castelin, obydwaj 
żyd2i, nie zadowolili się tem wyjaśnieniem i udali 
się do prezesa ministrów. Zażądali od niego, aby o- 
wa nota była podana urzędowo do wiadomości ogółu 
i poparta dokumentami. Minister Meline zgodził się 
osobiście i po naradzie z kolegami, w dzienniku 
urzędowym ukaże się odpowiedni komunikat. Że on 
nie wyjdzie na korzyść Dreyfusa, to wszyscy dobrze 
wiedzą, ale żydzi są uparci i chcą rzeczy doprowa­
dzić do ostateczności. Zdaje się im bowiem, że gdy 
prawda wyjdzie na wierzch, to wiele osób zostanie 
skompromitowanych i kto wie, czy rząd nie zawacha 
się w ostatniej ohwili. Twierdzenie owe jest zupełnie 
błędnem. W procesie tylko jedna osoba została skom­
promitowana, a tą był — dzisiejszy pensjonarjusz 
wyspy Djabelskiej.

Dziś rano rekruci paryscy odjechali do pułków, 
w których mają odbyć Błużbę wojskową. W kościele 
Notre Dame des Yictoires, ksiądz Lanusse w obec­
ności arcybiskupa paryskiego kardynała Richarda, od­
prawił solenne nabożeństwo na ich intencję. Obszerny 
kościół przepełniony był przyszłymi obrońcami ojczy­
zny. Każdy z nich miał kokardę trójkolorową, a wszys­
cy w skupieniu ducha zanosili modły do Przedwiecz­
nego. Widok rzeczywiście był wzruszający, bo ua 
twarzach tej młodzieży malowały się uczucia pobo­
żne, niozem dotąd nie skalane i zarazem wiara w Bo­
ga. Przed kościołem czekała orkiestra wojskowa i po 
skończeniu Mszy św., przy dźwięku „Marsyljanki* od­
prowadziła rekrutów na kolej.

W tych dniach, przybywa do Paryża rosyjska 
orkiesira wojskowa preobrażeńskiego pułku gwardji, 
celem dania szeregu koncertów. Zostanie ona pomiesz­
czona w koszarach 28 pułku piechoty. Z pewnego ro­
dzaju zbytkiem urządzono dla nich mieszkania. Łóż­
ka są z materacami i meble wyścielane. Razem z Kal- 
chasem można powiedzieć — „za wiele kwiatów!* 
Dodaję tu jeszcze, że urządzono dla nioh osobną kan­
tynę i restau ator sprowadził z Rosji kilkanaście be- 
ozek „oczyszczonej*. Można być pewnym, że po wy- 
jfździe orkiestry, nie zostanie nawet kropla tego szla­
chetnego trunku.

Deputowany Lacote jest czystej krwi radykalistą, 
a nawet i socjalistą. Swoją drogą nie lubi płacić 
taksy kolejowej za kurs dorożki i z tego powodu 
stanął przed sądem policyjnym. Wracając z urlopu, 
wsiadł do dorożki i kazał się zawieść do swego 
mieszkania. Dorożkarz Glaude zażądał dodatku 25 
centimów za pakunek. Pan Lacote obraził się, Przy­
szło do wymiany słów dość obelżywych i poseł po­
siadając charakter gwałtowny, obił porządnie para­
solem ailtomedona paryskiego. Dorożkarz udał się na 
drogę prawa i sędzia skazał Lecota na 50 franków 
grzywny i 200 franków odszkodowania. Godzina Jaz­
dy wypadła trochę za drogo posłowi, który przed 
niedawnym czasem, na zebraniu socjalistycznem, bro­
nił wszystkich pracowników, 'wystawiając ich jako 
ofiary chlebodawców i kapitalistów.

Wczoraj dokonaną została ohydna zbrodnia. Lu­
dwik Setisseur, starzec 70 letni, pełnił obowiązki 
stróża nocnego w fabryce położonej przy ulicy Mi- 
ohel-Bizot. Posiadał on zaoszczędzony kapitalik, wy­
noszący około 1000 franków. Te pieniądze stały się 
przyczyną katastrofy. Nieznany złoczyńca napadł nie­
szczęśliwego i rozbił mu młotem czaszkę. Złoczyńca 
zabrał pieniądze i uciekł, zostawiwszy młot na miej­
scu zbrodni. Wieczorem policja wyśledziła zbrodniarza 
i przyaresztowała. Jest nim murarz pracujący w tej 
samej fabryce. Tłomaozy się, że opuszczając ruszto­
wanie, zostawił swoje narzędzia i jakiś inny łotr po­
służył się jego młotem. Ile w tem prawdy, to 
śledztwo okaże. K . W .

Część urzędowa.

Konkursy rozpisują: Wydział krajowy na jedno wsparcie 
dożywotne w kwocie 100 złr. rocznie z fundacji s. p. Ma- 
ksymiljana i Franciszka Ksawerego Siemianowskich dla u- 
bogich wdów po nauczycielach szkól ludowych w Galicji, 
polskiej narodowości, przedewszystkiem zaś dla takich, któ­
re nie pobierają żadnej emerytury i są obarczone dziećmi. 
Termin do 31 grudnia. — Sąd krajowy we Lwowie na po­
sadę oficjała kancelaryjnego przy sądzie powiatowym w 
Gródku. Termin do 25 b. m. — Magistrat m. Gródca na 
posadę lekarza miejskiego z płacą . 00 złr. Termin do 30 
b. m. — Rada szkolna okręgowa w Białej na posadę 
starszej nauczycielki w Kętach z poborami 495 złr. Termin 
do 15 gruduia.

Konkursy, rozpisują: Rady szkolne okręgowe: w Śniaty- 
nie, w Przemyślu, w Rawie, w Horodence, w Skałacie, w 
Samborze, w Husiatynie, w Krośnie i w Mościskach na kil­
kadziesiąt posad nauczycielskich. Termin wszędzie do 8 go 
grudnia. — Izba notarjalna we Lwowie na posadę nota- 
rjusza w Stanisławowie, opróżnioną wskutek śmierci ś. p. 
Henryka Zatheya; termin do 30 bm.

Konkurs na posady jednego, ewentualnie dwóch adjunk- 
tów budowniczych i dwóch praktykantów budowniczych, 
rozpisuje Prezydjum Namiestnictwa w Zadarze.

Konkurs na posadę inżyniera powiatowego rozpisuje W y­
dział powiatowy w Skawinie z płacą lOCO złr, Termin do 
30 listopada.

<
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Stronnictwo chrześcijańsko-ludowe w sojuszu 
z Bojką i Krempą spisało się dzielnie. Zasługa 
przechylenia szali na korzyść Słowian przy wielkim 
turnieju o kwestję językową w Czechach, należy- 
się chłopom polskim. Wniosek Pacaka, akceptujący 
bez zastrzeżeń rozporządzenia językowe hr. Bade- 
niego był wprost zachwiany. Głosowali przeciwko 
niemu gromadą wszyscy Niemcy, ilu ich jest w 
parlamencie wiedeńskim, obstrukcjoniści i nieob- 
strukcjoniści, żydzi i antysemici, katolicy i bezwy­
znaniowcy. Było to pierwsze w nowym parlamen­
cie stanowcze starcie pomiędzy -żywiołem słowiań­
skim i germańskim: stały naprzeciwko dwa sztan­
dary, dwie armje. Wynik głosowania był może 
obojętny dla kwestji, czy hr. Badeni pozostanie 
nadal kierownikiem rządu, czy nie, bo pomimo 
szału niemieckiego, a westchnień i uszczypliwości 
liberałów Koła polskiego, stanowisko jego zdaje 
się być niezachwiane. Był jednak wprost decydu­
jący dla przyszłości sprawy słowiańskiej w Austrji. 
Z chwilą, w którejby parlament oświadczył się za 
którymkolwiek z umotywowanych wniosków o przej­
ście do porządku nad oskarżeniem ministrów, czy 
to wnioskiem liberalnych wiernokonstytucjonistów 
niemieckich, czy też niemieckich katolików, stało­
by się faktem, że rozporządzenia językowe hr. Ba 
deniego nie mają za sobą większości w austrja- 
ckim parlamencie.

Dzięki sześciu chłopom polskim, których do 
parlamentu wysłaliśmy z Galicji, hr. Badeni utrzy­
mując w mocy zarządzenia, wymierzające sprawie­
dliwość czeskiemu ludowi, może ze spokojem wska­
zać na to, że taka jest wola dzisiejszego austrja- 
ckiego parlamentu. I niechaj kto odtąd mówi, że 
nie godzi się chłopów polskich zaprawiać do poli­
tycznego życia, niechajże kto stara się wyperswa­
dować nam, że ten chłop nie ma dosyć uświado­
mienia narodowego, że jest czynnikiem niepewnym 
i nieobliczalnym! Każdemu, ktoby to mówił, bę­
dziemy z dumą wskazywać dzień dwunasty listo­
pada, w którym chłop polski złożył świetny egza­
min wyrobionej politycznej dojrzałości... Patrzcie 
się na tego ludowego przywódcę, profesora i pra­
wnika o szlacheckiem nazwisku i demokratycznych 
przekonaniach, człowieka z podniosłym patrjoty- 
cznym frazesem na ustach, wychowańca polskiej 
liberalnej szkoły, Lew akowskiego spadkobiercę i 
następcę — patrzcie się na niego, co on robił pod­
czas tego stanowczego głosowania? Chłopi z jego 
własnego stronnictwa, którymi jak mu się zdawało 
komenderował, w ostatniej chwili nie za jego roz­
kazem, ale za głosem własnego rozsądku, za g ło ­
sem politycznego i narodowego instynktu poszli i 
oddali głosy razem z chłopami z innych frakcyj.

Pan Winkowski wymykał się za drzwi w tym 
samym zapewne socjalistycznym kapeluszu, który 
wywiózł z sobą z Tarnowa uciekając chyłkiem ze 
zgromadzenia oburzonych na niego robotników, wy­
mykał się zawstydzony sromotną hańbą niedorze­
cznej dotychczasowej polityki! I kogóż lepiej wy­
bierać mają chłopi — czy tych, których uważają za 
najrozumniejszych, najbardziej godnych zaufania 
z pomiędzy samych siebie, czy też owych kiero­
wników, opiekunów i przyjaciół ludu, rekrutujących 
się z pomiędzy zwichniętych egzystencyj i zwichnię­
tych umysłów ? Czy nie miał racji Związek chłop­
ski rzucając hasło, że chłopskie mandaty należą się 
chłopom, a nie inteligencji?

W edług mojego najgłębszego przekonania, 
niechaj tylko naprawdę chłopi wybierają chłopów, 
robotnicy samych robotników, a nasze życie publi­
czne odrodzi się, odświeży, uzdrowi... Niech zni­
knie przede w szystkiem wstrętny typ demokraty­
cznego karjerowicza, mącącego społeczną wodę 
dla łowienia osobistych korzyści, prowadzącego na 
współkę z żydem robotników i lud na bezdroża 
i waśniącego ich we własnym interesie z resztą 
społeczeństwa, — a harmonja i ład zapanują ku 
wspólnemu dobru! Z polskim robotnikiem i ch ło­
pem zrozumie się zawsze polski szlachcic i polski 
mieszczanin — i tak jak przed stu laty pójdą zaw­
sze zwartym szeregiem ilekroć będzie szło o wspól­
ną sprawę, a domowe spory ożywione będą wza­
jemną wyrozumiałością, poczuciem sprawiedliwości 
i  dążeniem do zgody...

Zdrowy rozum i naturalny instynkt odzyskujący 
panowanie nad polskim robotnikiem i chłopem do­
prowadza też do wściekłości „kusicieli ludu“ . "W* Bia­
łej podczas sprawozdania poselskiego posła Kubika, 
jeden z żydowsko-socjalistycznych przywódców w 
najsilniejszem rozdrażnieniu zawołał, że „chłopi 
polscy jak się pokazało, tyle są warci co polska 
szlachta, a Kubik i Szajer taką samą mają naturę, 
jak i hr. Badeni“ . To miała być obelga! Tkwiła 
w ni0j głęboka prawda. Uczciwy i rozumny polski 
chłop wart jest we wszystkiem uczciwego polskie­
go szlachcica, i w niczem magnatowi nie ustępuje!

Chłopi polscy mogą być dumni z tego świadectwa 
wydanego im przez socjalistów w przedeniu dnia 
w którym „z szlachtą polską polski lud“ stanął 
murem w obronie rozumnej polityki polskiego ary­
stokraty wyrządzającej sprawiediiwośó pobratym­
czemu ludowi czeskiemu.

* **
W e Lwowie powstaje żydowski „Sokół*. Nie 

ma się z czego śmiać. Rzecz jest wcale nie do 
śmiechu, mimo, iż niezaprzeczenie może mieć swo­
ją humorystyczną stronę. Donosi o tem dzielny N o­
wy Naród lwowski, pismo antysemickie redago­
wane z wielkiem ożywieniem. A  donosi w ten spo­
sób:

„Zełgał rabin Ben Akiba, twierdząc, że „wszy­
stko było już na świecie* i gdyby dziś do Lwowa 
zawitał i w własne swoje żydowskie społeczeństwo 
wejrzał, cofnąłby swoje zdanie. Czy słyszeliście 
kiedy o żydach, by ci prócz złotego cielca, inne 
ideały jakie w sercu swem żywili? Czy widzieliś­
cie kiedy żyda, któryby myślał o swojej ojczyźnie 
i o swym narodzie wychodząc nie z osobistego ma- 
terjalnego, finansowego, punktu jedynie? A jednak 
znalazła się w zgangrenowanem żydowskiem społe­
czeństwie garstka młodzieży, która zapragnęła do- 
równaó gojom w tem, co w nich własne żydo­
wskie społeczeństwo potępia, zapragnęła odrodze­
nia splugawionego swojego narodu na podstawach 
zupełnie innych niż te, jakie talmud i tysiącletnia 
historja żydów w Europie podaje.

„Syoniści zapragnęli o<ła«|rić, odświeżyć w na­
rodzie żydowskim zamierzchłe wspomnienia niepodle­
głego Syonu i wyrwać naród swój z błota w ja­
kiem tenże się nurza. Los apostołów Syonizmu 
wśród żydów nie do pozazdroszczenia — jest on 
wobec żydów takim samym, jak antysemitów u 
Chrześcijan. Obecnie zorganizowana żydowska par- 
tja narodowa, czyli tak zwani „Syoniści*, po ba- 
zylejskim kongresie ujrzawszy swe siły, teorję w 
praktyce zastosowywać poczęli. Grupują się więc i 
organizują równorzędne chrześcijańsko-aryjskim to­
warzystwa na to tylko, by braci swych z grona 
chrześcijan wyrwać, by nauczyć ich, nie pieniądz, 
ale naród swój miłować. Zakładają więc we Lwo­
wie czytelnię akademicką wyłącznie tylko dla ży­
dów przeznaczoną i żydowskie towarzystwo gimna­
styczne na wzór polskich „Sokołów*.

„Myśli tej, która aby co rychlej w czyn we­
szła, jak najserdeczniej zupełnego życzymy powo^ 
dzenia. A  wszakże i nam, antysemitom, chodzi o 
pozbycie się żydów z naszego grona, z naszych to­
warzystw. Niech żydsi dla siebie samych żyją, 
niech sami dla siebie o własnych siłach tworzą 
własne społeczeństwo, a zniknie nienawiść nad jaką 
żydowskie plemię u wszystkich narodów pracuje i 
wtenczas, dopiero, narody te, z żydami jako 
„równi z równymi* polityczne, ekonomiczne i spo­
łeczne rachunki załawiać będą*.

Nowy Naród może zbyt optymistycznie patrzy 
na ruch syonistyczny. Co do nas z pewną nieufno­
ścią i sceptycyzmem patrzymy na te usiłowania, 
których teoretyczną stronę musimy wraz z Nowym 
Narodem  uważać za godną uznania, ale które ma­
ją bądź co bądź pozór wielkiej komedji, zainicjo­
wanej przez kilku literackich żydków, rozumieją­
cych, że koniecznie, choćby dla tem lepszego inte­
resu, trzeba jakimkolwiek sposobem wzbudzić sza­
cunek dla semickiego szczepu spotykającego się 
z coraz powszechniejszą i coraz hardziej zasłużoną 
pogardą. Dopóki ruch syonistyczny nie złoży do­
wodów, że traktuje poważnie swój narodowy eks­
kluzywny program, dopóki pod jego sztandarem 
nie stanie zamiast kilku studentów i kilku feljeto- 
niśtów, większość przynajmniej żydowskiego ogółu, 
dopóty niepodobna żadnej do niego przywiązywać 
wagi. W jeduem tylko dla nas ma ten ruch nie­
zaprzeczoną wartość: oto w tem, że głosi bez obłudy 
nienawiść do społeczeństw chrześcijańskich, tak jak 
my bez obłudy przyznajemy się do wstrętu i nie­
chęci wobec szczepu, który włazi pasożytniczo p o­
między nas, wgryza się w nasz narodowy organizm, 
zatruwa go jadem swojej etyki i wysysa wszystkie 
jego soki żywotne.

* *
Czy wy myślicie, że artykułami wstępnemi, że 

argumentacją spokojną, rzeczową, pełną delikatno­
ści i szacunku — da się zwalczyc tych, którzy bez 
wahania za najbezecniejszą broń chwytają, walczą 
oszczerstwem i imfamją, a przemawiają do gminu 
ordynarnym gminu językiem? Zbyt to nierówna 
byłaby walka, a zwycięstwo, jak to dotychczasowy 
stan rzeczy wskazuje, pozostanie z pewnością przy 
tych, którzy zostaną zrozumiani, którzy przema­
wiają nie do rozsądku i kulturanych instynktów, 
ale przy tych, którzy mówią do namiętności, któ­
rzy umieją graó na nerwach i którzy nie potrze­
bują przeciwnika zwalczać bo im wystarczy go 
zohydzić, a choćby i... pobić fizycznie! Tu nie 
czas już na niuanse, na przebieranie słów, na sta­
ranne trzymanie się granic dobrego wychowania, 
na szatę godności i szlachetną pogardę... Oni na

to właśnie liczą i drwią sobie z takich przeciwni­
ków... Pomówcie z nimi raz jeden z zawiniętenr 
rękawami, odpowiedzcie im tak, jak na to zasłu­
gują — nic w ięcej! na ich kłamstwa, potwarze, 
infamje, odpowiedzcie szczerą, uczciwą prawdą, 
tylko bezwzględnie, tylko poprostu — pokażcie ich 
temu ludowi, który ma ich za półbożków, w ich 
całej cynicznej Dagości, tak, ażeby was zrozumiał... 
Nie zastanawiajcie się długo nad tem , co przy­
stoi, a co nie przystoi. Zawsze przystoi pisać praw­
dę i służyć uczciwej sprawie!

Zobaczycie wtedy, co się stanie! Dreszcz prze­
rażenia przejdzie po „nietykalnych* plecach. Rusz­
towanie kłamstw i nikczemności pocznie się chwiać. 
Szeregi, patrzące na swoich wodzów jak na słoń­
ca bez skazy, zaczną się powoli zastanawiać, za­
czną powoli szemrać i buntować się, zaczną się powoli 
przerzedzać. Walka stanie się gwałtowniejszą i na­
miętniejszą! Nic to! Lepiej, że się powietrze, na­
ładowane elektrycznością, wyładuje w kilku pioru­
nach, niż żeby miało dławić bez końca.. Bez tchó­
rzostwa zniesiemy te gromy, radując się, że wyja­
śniają atmosferę, że oczyszczają powietrze. Bądźmy 
•twardzi —- i sięgnijmy śmiałą ręką po zwycię- 
^wo, które dalibóg nie jest tak trudne...

Audax.

Tydzień teatralno literacki.
VI. W pośród licznego zastępu historyków na­

szych ostatniej doby, wybitne stanowisko odrazu za­
jął Szyi#n Askenazy, którego „Studja historyozno- 
krytyczne", wydane nakładem księgarni Gebethnera 
i Ski w Krakowie leżą przed nami na stole. Świad­
czą one nie tylko o wiedzy i bystrym krytycyźmie 
młodego profesora wszechnicy lwowskiej, ale i o je­
go talencie pisarskim. Nie lekceważy on formy, jak 
inni jego współtowarzysze, ale opowiadania i ba­
dania swoje układa kunsztownie, kompozycyjnie i u- 
biera w piękną, kolorystyczną, oryginalną szatę sty­
lową, czyniącą szkice jego interesującymi nie tylko 
dla uczonych, lecz i dla szerszych kół czytelniczych.

Niedawno jeszcze, tak w Niemczech jak we Fran­
cji i u nas, mówiono i rozpisywano się szeroko o 
małem, a nawet o rzekomo ujemnem znaczeniu lite­
rackiej zewnętrznej sukienki w poważnych pracach 
historycznych. W dziejopisarstwie chciano widzieć tylko 
naukę ścisłą, która bez zalet i ozdób sztuki obejść 
się może. Powoli jednak krańcowa ostrość tei teorji 
ostrze swe stępiła, a historja, jako sprawa dla ogó­
łu, nie dla samych tylko specjalistów przeznaczona, 
przyoblekła się znowu w uroki artystyczne i odzy­
skuje stare prawo obywatelstwa w literaturze, z któ­
rej wyszła i do której powrócić musi, nietraoąc jednak 
swego nowoczesno-naukowego charakteru. Z piękno­
ścią formy nie tylko jej do twarzy, ale piękność ta 
zapewnia jej wpływ na masy. Nowe odkrycia wiedzy 
historycznej, wydobyte z mroku materjałów i doku­
mentów, choćby najskrzętnieszem lub najgenialniej- 
szem badaniem, wtedy dopiero stają się istotnie po- 
żytecznemi, gdy przebiwszy akademickie i uniwersy- 
tekie mury wychodzą na świat jasne, promienne i 
przeobrażają się w myśl, w ducha, w krew narodu. 
Bagatelizowanie formy zatem, chociaż pochlebia du­
mie tyob, co pragną pozować na kapłanów egipskich, 
cywilizacji nie podnosi i nie wzmaga, a przedewszy- 
stkiem nie uczy, jak korzystać z przykładów prze­
szłości, gwoli potrzebom teraźniejszości i przyszłośoi.

Żeby tak rozumieć zadanie dziejopisarstwa nie 
należy zasklepiać się w czczych i pustych formułkach; 
trzeba w yrwać się z więzień w jakie zarówno myśl 
historyczną, jak politykę oraz całe życie społeczne 
wtrąciła u nas pewna klika, mianująca się stronnic­
twem, zorganizowana niegdyś potężnie, dziś rozpada­
jąca się i tonąca w bagnistych rezultatataoh swoich 
sztucznych i wstecznych programów.

Umysłem, obejmującym szersze widnokręgi, od te­
go, jakie „tępe* i daltonizmem skażone „oczy* za- 
zakreśliły nieszczęśliwemu zaściankowi polskiemu, 
jest bez zaprzeczenia Szymon Askenazy, sądzący i kry­
tykujący rozważnie, ale na podstawie nowoczesnych 
zdobyczy wiedzy, z wielką miłośoią dla ludzkości i 
rodzinnego kraju, tętniącą niemal w każdym wyra­
zie jego ciekawej książki. Składa się ona z dosko­
nale nakreślone5 charakterystyki Mablyego; z wielce 
sumiennego studjum nad „polityką encyklopedystów*', 
w którym autor umiejętnie omawia dzieła Roussa, Di­
derota, d^olbaeha, Helweoyusza i Condorceta, wskazując 
wpływ, jaki wywarły na ukształtowanie się stosun­
ków społecznych we Francji. Dalej idzie szkio trzeci, 
noszący tytuł: „Z korespondencji pruskiejrozb iera ­
jący doniesienia i depesze hr. Solmsa, posła pru­
skiego na dworze petersburskim (1766 —1772) po­
przedzające pierwszy rozbiór Polski

W czwartem studjum („Korespondencje rodzinna*) 
bardzo snbtelnie bada krytyk-historyk książeczkę „cie­
kawszą tytułem, niż treścią, nieporządnie wydaną*, 
a mieszczącą w sobie listy księżnej Izabelli Czartory­
skiej, do starszego syna księcia Adama. Wytworna i 
głęboka analiza odtwarza postać kobiety „wrażliwej 
i chciwej wrażeń“ tak wiernie, że figura zdaje się po

i
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prostu prosić poetę dramatycznego o przeniesienie jej 
na deski sceniczne według wzoru, jaki dokładnie i 
psychicznie odtworzył dziejopis. W „raryżu przed 
stu laty" maluje on szerokim, soczystym pędzlem 
Wielką epokę rewolucyjną i jak w innych pracach 
(charakterystyka ludzi bowiem zdaje się gualitł mai- 
łresse talentu profesora Askenazego) pysznie i trafnie 
rysuje wybitniejsze postacie, wysuwające się plastycz­
niej z tła ogólnego. Uzupełniają książkę gruntowne, 
krytyczne studja: o Talleyrandzie, tudzież o Carlylu, 
Eankem i Tainie. To ostatnie jest po prostu małem, 
artystycznie zaokrąglonem arcydziełem krytycznem. 
We wszystkich forma językowa i literacka stoi na 
wyżynach wartości naukowej.

Mówiąc o historycznych publikacjach najnowszych 
niepodobna nie wspomnieć o ukazaniu się w tych 
dniach trzeciego wydania, powiększonego i uzupeł­
nionego dziejami porozbiorowemi „Zarysu Historji Pol­
skiej" przez profesora dra Anatola Lewickiego. Jest 
to, jak wiadomo, doskonały, sumiennie opracowany 
podręcznik, który już reklamy nie potrzebuje, sukces 
bowiem ma zasłużenie zapewniony swoją historyczną 
i pedagogiczną wartośeią, gdyby... gdyby nie grze­
szył zaniedbaniem formy, graniczącem niekiedy z krań- 
cowem gałicyjskiem barbarzyństwem. Bo czyż Polak, 
który z mlekiem matki wyssał miłość do mowy pol­
skiej, zgodzi się na to, aby „nadzieja" mogła „za­
błysnąć na interwencję zagranicy". A podobnych 
zwrotów znajdujemy tu wcale dużo. Teoretycy „nauki 
dla nauki" powiedzą nam, że to drobne skazy, bez 
których najjaśniejsze źwiereiadło obejść się nie może. 
My im odpowiemy: że nauka rodzinnego języka jest 
wiedzą równie piękną, jak wszelkie inne, więc nie 
trzeba kazić dobrej książki po polsku pisanej i dla 
najszerszego ogółu przeznaczonej, naleciałościami ger- 
manizmów i barbaryżmów dzikich; nie trzeba zanie­
czyszczać brudną śniedzią złotego skarbu, pozostawio­
nego nam w dziedzictwie przez Kochanowskich, Sza- 
rzyńskich, Krasickich, Trembeckich, Mickiewiczów, 
Słowackich i Asnyków. Język to „arka przymierza", 
przy której jak Lewici stać powinniśmy baczni, a jak 
rycerze bronić jej, choćby z poświęceniem zdobyczy 
naukowych. Każdy wie jednak, że bez podobnych 
krańcowych poświęceń utrzymać go można w prze­
pięknej i nieskalanej czystości, w poprawnej prosto­
cie, choćby najsuchszego stylu —  ale polskiego stylu.

Zakończymy gawędę dzisiejszą wzmianką o „Obro­
nie Częstochowy", wyciętej z „Potopu" i wjdanej 
przez firmę Gebethnera i Wolffa w Warszawie. Pan 
S. J., który wpadł na szozęśliwy pomysł zrabowan a 
wielkiego powieściopisarza uczynił dobrze i rozumnie, 
broszura jego bowiem, dająca obraz historyczny w poe­
tycznej oprawie Sienkiewiczowskiego słowa, posiada 
warunki olbrzymiej, a upragnionej popularności. W na- 
szem przekonaniu powinna wędrować od chaty do 
chaty, od czytelni wiejskiej do czytelni robotniczej. 
Należy ją sprzedawać na odpustach i jarmarkach. 
Mamy nadzieję, że —  dzięki wpływowi ludzi dobrej 
woli — tak się stanie. Antoni Radomir.

Matka feminizmu.
Co zostanie za sto lat z krzykliwych objawów 

ruchu feministycznego, którego jesteśmy świadkami w 
latach ostatnich? „Zwycięstwo sprawy I" — odpowiadają 
zwolennicy ruchu, a zwłaszcza jego zwolenniczki. „Za­
pomnienie" — mówią przeciwnicy. A ci ostatni, ja ­
ko argument, popierający ich zdanie, dodają:

— Czy znalazła się choć jedna ręka kobieca, 
ętóraby złożyła kwiat na grobie matki feminizmu w 
.etną rocznicę jej śmierci?

Matka feminizmu? Któż to taki? Erudyci powie­
dzą nam, iż imię jej: Mary Wolistonecraft Godwin. 
Któż ją dziś zna? która z feministek poczuwa się 
względem niej do obowiązku wdzięczności?

A jednak ona to pierwsza w świecie ucywilizo- 
anym sformułowała hasła, uznawane dziś przez fe­

ministki za swoje, ona pierwsza nietylko wskazała 
tobietom zakres działania, ale starała się określić 
Łrodki do urzeczywistnienia ideałów feministycznych.

Córka robotnika, urodzona w r. 1759 w okoli­
cach Londynu, Mary Wolistonecraft spędziła mło­
dość w warunkach fatalnych. Ojciec był tyranem do­
mowym, matka męczennicą, córka ofiarą. Nadto sio- 
Btra Mary, Eliza, poszła najgorzej za mąż. Wszystko 
to sprzyjało rozwojowi myśli emancypacyjnych w u- 
toyśle dziewczęcia, które w 28 roku życia napisało 
pierwszą swą pracę pod tytołem: „Myśli o wycho­
waniu dziewcząt i rozmyślania nad postępowaniem 
kobiety w głównych momentach jej życia". Rękopis 
? iela zaniosła młoda autorka do wydawcy Johnso­
na w Londynie. Księgarz poznał się na talencie, ka­
zał pierwszą pracę Mary diukować, zaprosił ją do 
^spółpracowniotwa w Przeglądzie analitycznym , 
który zyskiwać zaczął obszerne koła czytelników, skło­
nił wreszcie młodą autorkę do napisania „Opowia­
dać moralnych dla dzieci", rodzaj bajek pedagogicz­
nych z podkładem filozoficznym, co nie było nad­
zwyczajnością w końcu XVIII wieku. W ciągu roku 
klary przetłomaczyła nadto dla swego wydawcy „Za­

sady etyki" Salzmana i „Szkice fizjonomiczne" La- 
yatera.

W owym czasie księgarnia Johnsona była pun­
ktem zbornym dla inteligencji londyńskiej. Mary Woll- 
stonecraft spotykała się tam z pisarzami, którzy z cza­
sem wielki wpływ na jej twórczość wywierać zaczę­
li. Jednym z nich był Tomasz Payne, przyjaciel Ben­
jamina Franclińa, drugim William Godwin, zagorzały 
zwolennik encyklopedystów francuskich. Pod ich wpły­
wem powstało w r. 1792 pierwsze dzieło czysto fe­
ministyczne, traktujące o przyznaniu praw kobiety p. 
t. „A  Vindication of the Rights of W  oman*. Był 
to już manifest partji wojującej. Autorka domaga się 
dla kobiety nie przywilejów, lecz praw. Kobieta w 
dziele tern rozważana jest wszechstronnie: wychowa­
nie, strój, małżeństwo, związki legalne i nielegalne, 
obowiązki żony, matki, córki — wszystko to autor­
ka rozważa po kolei, a wszystko z tą myślą prze­
wodnią, że kobiecie źle się dzieje w społeczeństwie 
nowoczesnem, głównie wskutek niejasno określenia 
stanowiska, jakie zajmuje.

Jedno z dwojga: albo trzeba powrócić do zwycza­
jów starożytnago Wschodu i zamknąć kobietę w gi 
neeeach, albo też otworzyć przed nią wszystkie drzwi, 
dopuścić, aby starała się być użyteczną we wszystkich 
bez wyjątku dziedzinach pracy ludzkiej w miarę sił 
i środków.

Książka rozeszła się szybko po Anglji, Niemczech, 
Skandynawji. Do dziś dnia niewiasty, przemawiające 
na mityngach feministycznych, używają argumentów, 
głoszonych w roku 1792 przez Mary Wollstonecrafc. 
Tylko we Francji nie miała powodzenia, bo nadcho­
dząca burza rewolucji nie pozwalała tam zwracać u- 
wagi na prawa płci je&Bej, skoro na porządku dzien­
nym miały stanąć pra^a, ^ogólne człowieka.

Niczego tam nie brakło w tym „manifeście": ani 
demaskowania obłudy męskiej, która pod maską ga- 
lanterji dąży do celów samolubnych, ani utyskiwań, 
iż wszystkie prawa pisane są przez mężczyzn, pamię­
tających tylko o sobie i stawiających na pierwszym 
planie swojej płci przywileje. Ale obok tego nie bra­
kło i nauk moralnych dla kobiet, które pod skrzydła­
mi „aniołów dobroci" ukrywają szpony „szatanów 
złości".

Biedna Mary! Tak dobrze znała teorję niedoli nie­
wieściej, a sama nie umiała tejże niedoli uniknąć w 
praktyce życia. W 34-tym roku życia stała się ofiarą 
pierwszego lepszego blagiera, który wymownie umiał 
rozprawiać o miłości. Był to niejaki Imlay, z którym 
udała się do Paryża w epoce najgorętszego terrory­
zmu. W końcu nie mogąc żyć dłużej z człowiekiem, 
który jej nie kochał i nie szanował, w samobójstwie 
szukała punktu wyjścia. Powróciła do Londynu i rzu­
ciła się dc Tamizy. Ale śmierć jej nie chciała. W r. 
1795 wyszła za mąż za Godwina, inspiratora swych 
dzieł młodzieńczych, słynnego już wówczas romanso- 
pisarza, który świeżo napisał najlepszy swój utwór 
p. t . : „Caleb Williams". W r. 1797 małżeństwu U- 
rodziła się córka, późniejsza żona Shelleya. W parę 
miesięcy później matka feminizmu zakończyła życie.

Sto lat minęło od jej śmierci. Czy się co zmie­
niło w teorji praw kobiecych? Nic albo bardzo nie­
wiele. Wszystko już było...

KRONIKA.

Kraków , dnia 14 listopada.

K a le n d a r *  k o ś c ie ln y . Dziś niedziela, św. Sta­
nisława Kostki i Serafjona męczennika; jutro Leopolda, 
wyznawcy i Gertrudy, panny.

Dziś w kościele Najświętszej Panny Marji o godzinie 
9 rano motywa w kaplicy św. Jana Chrzciciela, cechu kra­
wieckiego na cześć św. Homobona.

W kościele 0 0 . Jezuitów na Wesołej i u św. Barbary 
uroczyste nabożeństwo na cześć św. Stanisława Kostki.

Kalendarz Myśliwski, w miesiącu listopadzie wolno 
polować na: jelenie, kozły (rogacze) zające, borsuki, i lisy; 
na słonki, jarząbki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, 
przepiórki dzikie gołębie, dropie i pardwy oraz na ptactwo 
wodne i błotne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta, szpiczaki, oraz 
kury głuszce i cietrzewie.

Kalendarz astronomlozny. Wschód słońca rozpocząi a r 
dziś o godzinie 6 minut 54, zachód przypada o godzin.. 3 
minut 56 długość dnia godzin 9 minut 2.

Stan powietrza. Dnia 13-go listopada o godzinie 6 rano 
barometr poszedł w górę, temperatura 0°4, Cm.; o godzi­
nie 2-giej popołudniu ciśnienie powietrza 747,5; ciepłota 
4°1 C., wiatr południowo-wschodni.

K a p u jc ie  ty lk o  u ch rze śc ija n !

* W kościele ŚW. Barbary na zakończenie dzie­
więciodniowego nabożeństwa ku czci św. Stanisława 
Kostki, patrona Polski, rozpocznie się w niedzielę 
dnia 14 b. m. 40-godzinne nabożeństwo. O godzinie 
7 rano Mszę św. odprawi Najprzew. książę Biskup,

oraz udzieli Komunji św. młodzieży męskiej i Kon­
gregacji Mariańskiej. O godzinie wpół do 11 uroczy­
stą sumę odprawi ks. prałat Krzemieński, infułat i 
archipresbiter kościoła Marjackiego. Kazanie wypowie 
ks. prałat dr Chotkoaski. Nieszpory o godzinie 5 po 
południu odprawi ks. prałat Schwarz, kazanie wypo­
wie ks. dr BaDdurski, kanclerz książęco-biskupi.

W poniedziałek o godzinie 6 rano Msza św. i 
Komunia wspólna Kongregacji Marjańskiej praktykan­
tów handlowych. O godzinie 10 suma, o godzinie 5 
po południu nieszpory, w czasie których kazanie wy­
powie ks. kan. Puszet.

We wtorek suma o godzinie 10. Nieszpory o go­
dzinie 5 po południu. W dniu tym celebrują i gło­
szą kazania 00. Franciszkanie.

* Jan Galasiewicz autor „Czartowskiej ławy" przy­
jechał w sobotę do Krakowa i był obecnym na pró­
bie ieneralnej z „Maćka Samsona".

Podkomisja gazowa odbyła w dniu 12 b. m. 
posiedzenie poufne reorganizacyjne.

Z Uniwersytetu. Pp. Władysław Romuald Ka­
fel, rodem ze Zręciua w Galicji i Karol Spambaier, 
rodem z Vers-cz na Węgrzech, otrzymali w dniu 13 
bm. na Uniwersytecie tutejszym stopień drów wszech 
nauk lekarskich.

Pod adresem Izby handlowo przemysłowej. 
Odbieramy następujące pismo: „Zwraca się uwagę Re­
dakcji, powołanej do czuwania nad uczciwością w spra­
wach publicznych, że na wniosek Izby handlowo- 
przemysłowej krakowskiej, sąd pierwszej instancji 
w Krakowie, zatwierdził między innymi niejakiego 
p. Aleksandra Rittermana na asesora handlowego 
przy krakowskim sądzie handlowym, a to z okazji 
wprowadzenia w życie nowej procedury sądowej 
z dniem 1 stycznia 1898. Pomijając okoliczność, że 
wspomniany p. Aleksander Ritterman, mając kilka 
śledztw karno-sądowych, wcale Się nie kwalifikuje do 
zajęcia tak odpowiedzialnego stanowiska, to zamia­
nowanie tegoż jest wprost w kolizji z § 5 rozporzą­
dzenia ministrów sprawiedliwości i handlu z dnia 
1 czerwca 1897, który wymaga, aby 30 rok życia 
miał ukończony. Skonstatowanie tej okoliczności w 
pierwszym rzędzie przypada w obowiązku^jwjąoej 
prawo proponowania kandydatów — Izbie*1?ftdłowej. 
W tym wypadku, Izba tego nie uczyniła, lecz wbrew 
przekonaniu swojemu zaproponowała p. Aleksandra 
Rittermana, który wedle wpisu na stronie 61 księgi 
urodzin, żydów z roku 1868, urodził się dnia 20 
marca 1868 r., a zatem dopiero w marcu roku 1898, 
30 rok życia ukończy. Wypada przytem napomknąć, 
że ów pan 29 letni, Aleksander RittermaD, jest synem 
członka Izby Salomona Rittermana i zapewne tylko 
temu swą togę asesorską zawdzięcza".
* Komitet Stowarzyszenia właścicieli realności

w Krakowie wybrany w dniu 11 listopada 1897 r„ 
ukonstytuował się zaraz nazajutrz, t. j. w dniu 12 
listopada 1897 r. wybierając jednomyślnie prezesem dra 
Jana Jakubowskiego, wiceprezesem p. Witalisa Szpa- 
kowskiego, sekretarzem p. Adolfa Chybińskiego, pod­
skarbim p. Augusta Porębskiego. Ustępujący prezes 
prof. Domański złożył urzędowanie w ręce nowo-wy- 
branego prezesa, pod którego przewodnictwem toczyły 
się dalsze obrady komitetu.

W wykonaniu uchwały komitetu udała się w dniu 
13 listopada 1897 r. do p. nadradoy skarbowego. 
Hablińskiogo, deputacja złożona z prezesa dra Jana 
Jakubowskiego, wiceprezesa p. Szpakowskiego, sekre­
tarza p. Chybińskiego i członków wydziału: ks. ka­
nonika Bukowskiego i p. Sulikowskiego, celem przed­
stawień'a się imieniem Stowarzyszenia i uzyskania 
przedłużenia terminu do wniesienia list podatkowych 
czyli tak zwanych fassyj, a wreszcie celem poinfor­
mowania się szczegółowego w nader ważnych spra­
wach podatkowych, ogół mieszkańców Krakowa żywo 
obchodzących. P. nadradca Habliński, przyjąwszy de- 
putację nader uprzejmie, w godzinnej przeszło konfe­
rencji, udzielił bardzo cennych i wyczerpujących wy­
jaśnień, nie mógł jednakże przedłużyć terminu wy­
znaczonego po dzień 15 listopada 1897 do przedłu­
żenia fassyj. Mimo to wydział stowarzyszenia właści­
cieli realności udzielać będzie aż do duia 18 listo­
pada b. r. włącznie w lokalu Koła mieszczańskiego 
w Krakowie (Rynek główny Nr 17, II piętro), za­
równo wpisanym jak i wpisać się mogącym człon­
kom tegoż Stowarzyszenia odpowiednich a doniosłych 
wyjaśnień w sprawach dotyczących podatku osobisto- 
doohodowego, domowo-czynszowego, a w szczególno­
ści co do przedkładania list podatkowych (fassyj).

Członkiem stowarzyszenia może być każdy wła­
ściciel, właścicielka, mąż właścicielki lub administra­
tor realności leżącej w Krakowie. Wkładka roczna 
wynosi zaledwie 4 złr., a wpisowe 1 złr.

Z naszej strony zalecić tylko możemy interesowa­
nym, aby dla własnej korzyści starali się być ezłon- 
k mi Stowarzyszenia właścicieli realności, które pod 
kierunkiem energicznego i sympatycznego prezesa nie­
jedną korzyść swoim członkom zapewne przysporzy.
* Dziś o godzinie 11 przed południem w sali 

XXXV. Uniw. Jag. odbędzie się Walne zgromadze­
nie członków Tow. Bibljoteki słuchaczów prawa, na 
które Zarząd Tow. członków swoich zaprasza.
* Wieczorne wykłady popularrte urządzane sta­

raniem Towarzystwa szkoły ludowej, rozpoczną si$

APTEKA E. HELLERA
i

WINA LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rumbarbarowe, z żelazem, z chiną 
i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka.

, -Ł * . „  , , r  . , M  ZIÓŁKA PIERSIOWE Dra W. Seeburgera na kaszel, chrypkę itd. jedynie prawdziwe 20 ct.
pod Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 22 creme brzozowy znakomicie wydeiikacający cerę tuba 2 5  ct.

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  M A T E R J A Ł O W  A P T E C Z N Y C H  SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, środki
poleca i wysyła odwrotną pocztą nieJicząc opakowania: toaletowe, przyrządy chirurgiczne. 3274
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d. 22 listopada i odbywać się będą codziennie z wy­
jątkiem niedziel i świąt o godz. 7 wieczorem. Wy­
kład inauguracyjny „O potrzebie kursów ludowych14 
wypowie p. Stanisław Szozepanowski ze Lwowa w nie­
dzielę d. 21 listopada o godz. 4 popołudniu.

Wydział powiatowej ka8y oszczędności w Kra­
kowie, na posiedzeniu swem wczoraj odbytem uchwa­
lił, że podatek rentowy prz> padający w myśl nowej 
ustawy podatkowej z dnia 25 października 1896 r. 
Nr, 220 dz. u. kr. z procentów od wkładek w tejże 
kasie lokowanych, począwszy z dniem 1 stycznia 
1898 r. opłacać będzie sama powiatowa kasa oszczę­
dności z dochodów swych bez potrącania wkłada- 
jąoym.

Z Sądu. Sprawa Hamburgera nie postąpiła ani 
o krok "naprzód, gdyż oskarżony wyjechawszy po 
książki do Granicy nie stawił się przed Trybunałem 
ani w dniu trzecim, tj. w sobotę. Obrońca natomiast 
odczytał telegram z Ząbkowic, w którym Hamburger 
donosi, ze ksiąg w Granicy nie znalazł, a zatem po­
jechał po takowe do Warszawy. Prokurator p. Tu- 
rowioz ze swej strony postawił wniosek: „ponieważ 
Hamburger wydalił się w ciągu rozprawy bez zezwo­
lenia Trybunału, nadto nie stawił się dnia 13, prze­
to uważać należy Hamburgera za zbiegłego i z tego 
powodu udzielony mu przez ministerjum sprawiedli­
wości list żelazny stracił moc swoją44, prokurator żą­
da przeto, aby orzeczono przeciw zbiegowi areszt 
śledczy, rozpisano listy gończe i orzeczono przepadek 
kaucji w kwocie 3000 złr., a eelem dalszego wnio­
sku udzielono akta prokuratorji. Obrońca wnioskowi 
się sprzeciwia. Hamburgera nie można uważać za 
zbiega, ponieważ pojechał sprowadzić księgi handlo­
we. Trybunał wstrzymując załatwienie wniosku pro­
kuratora, przekazał załatwienie całego wniosku Izbie 
Radnej sądu krajowego karnego.

Roboty brukarskie w ulicy Lubicz przy pod­
kopie, częścią z powodu kilkustopniowego mrozu, 
częścią zaś z powodu niewykończenia samego pod­
kopu, zostały wstrzymane. Z powodu mrozu wstrzy­
maną została robota około przekopania trawników na 
plantacjach miejskich, a rozsypany nawóz ani estetycz­
nie, ani sanitarnie nie przyczynia się do upiększe­
nia i zdrowia w mieście.

* Ślub. Dnia 20 b. m. o godzinie 11 rano w ko: 
ściele N. Marji Panny w Krakowie, pobłogosławiony 
zostanie związek małżeński p. Józefa, najstarszego sy­
na śp. Józefa Bonawentury Paderewskiego i żyjącej 
Laury z Cieślińskioh, obywatelki m. Krakowa, z p. 
Olimpją, córką ś. p. Henryka i Marji z Langerów 
Witską.

* Program koncertu „Lutni44, który się odbędzie 
jutro w sali hotelu Saskiego, z współudziałem prof. 
dra Bylickiego, p. Gabrjela Górskiego art. opery, 
kapelm. J. N. Hocka, orkiestry 13 pułku oraz chóru 
„Lutni44 zawiera: 1. Chopin, Suita na orkiestrę (Po­
lonez, Nokturn, Mazurek, Tarantella) instrumentował 
Glazurow. 2 .a) Schubert, „Potęga niebios44 instru­
mentował Liszt (solo tenor p. Gieszozykiewicz) b) Oe- 
sten „Wśród burzy" (solo bas p. Klein) na głosy 
solowe, chór i orkiestrę. 3. a) Chopin, Nokturn op. 
62 H. dęr. b) Liszt Etiuda Des-dur c) Liszt, Fanta­
zja na tematy Mendelsohna, „Sen nocy letniej" (ode­
gra prof. dr Bylicki. 4) Godard, Arioso z opery 
„Joncelin" (odśpiewa p. Górski, skrzypce solo kapel­
mistrz p. Hock) 5. a) Żeleński, „Morze" b) Moniuszko, 
Mazurek (ułożył Noskowski) c) Mozart, „Kołysanka", 
chór „Lutni" a oapella. 6. Saint-Saens „Afryka" 
(odegra prof. Bylioki z tow. orkiestry). 7. a) Denza, 
„Giulia" romans, b) Niewiadomski, „Swaty" (odśpie­
wa p. Górski) 8. Wagner, Marsz z opery „Tanu- 
hauser* (chór z tow. orkiestry). Na fortepianie to­
warzyszyć będzie dyrektor Steibelt.
* Chór akademicki. W poniedziałek 15 bm. od­

będzie się Walne zgromadzenie „Chóru akad." w sali 
39 Col. novi o godz. 6 wieoz. Porządek dzienny:
1) Odczytanie ostatniego protokółu, 2) Wybory do 
wydziału, 3) Wnioski i interpelacje.
* Turiiej szachistów w Krakowie. W dniu 7go 

bm. rozpoczął się turniej w krakowskim klubie sza­
chistów. Bierze w nim udział kilkunastu członków 
klubu, którzy rozegrają około 30 partyj. Turniej ten 
budzi wielkie zainteresowanie w kołach zwolenników 
gry w szachy w naszem mieście.
* Z Tow. muzycznego. Zapowiedziany na ponie­

działek 22 bm. wieczór symfoniczny obejmuje kilka 
utworów większych rozmiarów, jak oratorjum Mendels­
sohna „Chrystus", fantazja Liszta na temat ruin ateń­
skich, Beethoyena (fortepian solo prof. Domaniewski), 
nadto uwertura Beethoyena i nowe czeskie tańce 
Dyoraka. W części wokalnej wieczoru da się słyszeć 
utalentowana amatorka pani M. Wank.
* Z „Harmonji". Pp. dr Zygmunt Sokołowski, Fe­

licjan Szopski i Alfred Szołayski proszą nas o za­
znaczenie, że z dniem dzisiejszym wystąpili z Wy­
działu Towarzystwa „Harmonji".
* W „Czytelni dła kobiet", Szpitalna 9, już się 

rozpoczęła nauka stanografji. Dla osób zgłaszających 
mą jeszcze do zapisu rozpocznie się drugi kurs tej 
nau r w grudniu. Cftonkowie Czytelni płaoą za 12 
e cyj ajr, 50 et., nie członkowie 3 złr. Zapisy-

waCzytalni!e% * panowie mi^ 7  godziną 4 a 7

* Bezpłatny wykład. Staraniem Zarządu główne­
go krak. Towarzystwa „Oświaty ludowej" odbędzie 
się dzisiaj o godzinie 3 po południu w sali gimna­
zjum św. Anny drugi bezpłatny wykład popularny 
prof. Antoniego Mazanowskiego „Kornel Ujejski". 
Młodzież niżej lat 14 nie ma wstępu na wykłady.
* Przypominamy, że jutro w teatrze miejskim „Prze­

kupka Warszawska" na dochód Towarzystwa opieki 
nad uczestnikami powstania z 1863 r.

* „Zbrodnia". W ubiegłym tygodniu zwiedziła zna­
czna liczba osób wystawę dioramiozną obrazu „Zbro­
dnia" pędzla ,J. Ryszkiewicza, znajdującą się przy 
ul. Brackiej 1. 13 (parter).

Zarząd wystawy zamierza wyłącznie dla pensjo­
natów oraz większych zakładów (zbiorowych towa­
rzystw) cenę wstępu obniżać, a bliższe wyjaśnienia 
co do czasu zwiedzenia i liczby osób, uprasza się u- 
przejmie przy kasie wystawy (ul. Bracka 1. 13 (par­
ter) zasięgnąć.

Obraz przedstawia scenę morderstwa. Rzecz dzieje 
się w buduarze młodej kobiety. Zbrodniarz o typo­
wym wyrazie twarzy, po dokonaniu morderstwa plą­
druje biurko ofiary, która leży ze zwieszoną głową 
na kanapie. Jaskrawy temat, podany w efeatownem 
oświetleniu, budzi istotną grozę reaiistycznem przed­
stawieniem sceny wstrząsającej nerwami widza. Fo- 
tografje z obrazu wykonane w zakładzie fotogiafi- 
cznym p. Tadeusza Jabłońskiego, będą do nabycia 
przy kasie. Wystawa przy sztuoznem oświetleniu o- 
twarta od godziny 10 rano do godziny 8 wieczorem. 
Wstęp w niedzielę i święta 20 ot. Dzieci płaoą 10 ct.
* Loterja gospodarcza. Na ukończenie budowy 

szkoły, w Białej urządza krak. Koło Pań Tow. Szkoły 
ludowej, loterję gospodarczo galanteryjną, w dniu 8 
grudnia b.r. Fanty i datki pieniężne nadśyłać można 
pod adresem Idalja Pawiikowska, Batorego 23; Eliza 
Pareńska, Wielopole; Marja Siedleoka, Szpitalna 7; 
L. Owezarkiewicz, Grodzka 63.

* W „Przyjaźni" krakowskiej przy ul. Florjańskiej 
w niedzielę a. 14 b. m. odbędzie stę przedstawienie 
amatorskie. Amatorzy odegrają: „Cicha woda brzegi 
rwie", przysłowie dramatyczne w 1 akcie wierszem. 
Chęcińskiego, następnie monolog: „Powrót z Saskiej 
Kępy majstra szewskiego" sylwetka z kupletami, za­
kończą „Flisacy" obrazek ludowy w 1 akcie Anozy- 
ca. Początek o godz. 7 wieczorem.

* Posługacz publiczny nr. 9, Wojciech Jurek, pro­
si nas o zaznaozenie, że nie ma nic wspólnego z 
ekspresem ni. 9 / Babrajem który pomagał socjalis­
tom w gwałcie publicznym na osobie redaktora Gło­
su Narodu. Ekspres Babraj wogóle do Towarzystwa 
posługaczy nie należy, bo jak się wyraził p. Jurek, 
Towarzystwo takich pijaków nie przyjmuje. Jurek 
zawiadomił, że stara się o zmianę swego numeru, po­
nieważ publiczność mieszając go mylnie z Babrajem, 
me daje mu zarabiać od czasu napaści, w której Ba­
braj brał udział.

* Z Dyrekcji kolei piszą do nas: Z dniem 16 li­
stopada br. zastanie otwarty dla ruchu osobowego i 
ograniczonego pakunkowego przystanek „Csires", le­
żący na szlaku Tarnów-Orłów na węgierskiem tery- 
torjum, między stacjami Muszyną z Krynicą a Orłowem.

Z Warszawy piszą do Das: Na stacji Skiernie­
wice zdarzył się wypadek starcia pociągów. W lu- 
dziacn ofiar nie ma (prócz hkkioh uszkodzeń), nato­
miast rozbiły się doszczętnie dwa parowozy i dwa 
wagony towarowe naładowane cukrem i owsem. — 
Jedno z tutejszych wielkich towarzystw akcyjnych 
postanowiło ofiarować na publiczną fundację 100.000 
rubli. Wniosek ten ma być przedstawiony do uchwały 
walnego zgromadzenia. — Zmarła tu ś. p. Józefa 
Kamooka, długoletnia przełożona pensji żeńskiej. Za­
sługi jej ua pula ptdagogicznem są wielkie.

Ułaskawienie. Wiedeński sął przysięgłych ska­
zał we wrześniu służącą Annę Winter za zamordo­
wanie kil&udniowego dziecka na śmierć przez powie­
szenie. W drodze łaski cesarz zamienił karę śmierci 
na 20-letnie ciężkie więzienie,

Sławna Wenecja wiedeńska zostaje % następu­
jącą zimą obrócona na ślizgawkę. Kanały więc, przez 
które płynęły gondole, służyć będą za tor dla łyż­
wiarzy, okuło którego roboty są już w pełnym toku.

Samobójstwo żandarma. W Gdowie w nocy 
11 b. m. zastrzelił się żandarm Sokołowski w ka­
sami na łóżku. Kula karabinowa trafiła w okolicę 
serca. Ubrany był zupełnie, w mundur służący do 
parady, w rękawiczkach, leżał na łóżku na prawym 
boku, twarzą obrócony do ściany. Prawdziwej przy­
czyny nie można się dowiedzieć, był bardzo porządny, 
cichy i melancholijnego usposobienia.

Smutny wypadek. Z Chrzanowa piszą do nas : 
Zdarzył się tuta] smutny wypadek. Dzieci zostawione 
bez dozoru i opieki rodzicielskiej znalazły strzelbę 
nabitą w niezamkniętej szafie. Dziesięcioletni chłopiec 
zaczął mierzyć do trzyletniego dziecka drażniąc się 
z nim: „Zabiję cię, uciekaj!" To zaś mówi do mie­
rzącego chłopca: „Jak mnie zabijesz, to powiem tacie". 
Lekkomyślny chłopak pociągnął za kurek, strzelba 
wypaliła i położyła dziecko trupem. Inne dzieci roz­
biegły się ze strachem po ulicy.

Wybory. W Nisku odbył się dnia 12 listopada 
wybór prezesa Rady powiatowej w miejsce nieodża­
łowanej pamięci ś. p. hr. Hompesoha. Wybrany zo­

stał dr Klems Kostheim, długoletni wiceprezes i po­
seł na Sejm krajowy.

Z Tuchowa piszą do nas: Dhia 8 b. m. miaste­
czko sasze musiało spełnić przykry obowiązek odpro­
wadzenia do grobu zwłok osoby, którą wszyezeźy Tlo- 
ohali i szanowali. Kierownik tutejszej szkoły, Ana­
niasz Danecki zakończył życie, a wieść ta obiegła w 
jednej chwili miasto i okolicę i odbiła się echem 
płaozliwem, żałosnem... Ś p. Danecki był prawdzi­
wym ojcem młodzieży zwłaszcza ubogiej, a pracując 
lat 27 w zawodzie nauczycielskim, a dłuższy czas 
w Tuchowie, zaskarbił sobie swem bez9tronnem a 
pełnem taktu i delikatności postępowaniem szacunek 
i miłość wszystkich mieszkańców miasta i okolicy.

Pogrzeb zgromadził cały zastęp inteligencji miej­
scowej i okolicznej, nauczycieli z okolicznych i odle­
głych nawet miejscowości. Duchowieństwo miej­
scowe i okoliczne wzięło też liczny udział w pogrze­
bie. Dowodem popularności nieboszczyka i szacunku 
dla niego niech będzie to, że sklepy w rynku którę­
dy kondukt ciągnął były zamknięte*

Nad grobem przemówił pięknie ks. dr Maciejo­
wski, a wskazując na cichą pracę zmarłego, na jego 
bezpartyjneść, postawił go za wzór innym. Po prze­
mówieniu zanucił kwartet amatorów: „Śpiew nad gro­
bem". X .

$  Wspierajmy przemysł krajowy! Znane ze swej 
ruchliwości Tow. produkcyjne i handlowe z Łańcuta 
urządziło w lokalu kraj. szkoły tkackiej w Gorlicach 
(Rynek II piętro) nieustającą wystawę wyrobów ucz­
niów szkoły tkackiej z Gorlic i Łańcuta, oraz szkoły 
sukienniczej z Rakszawy. Wstęp na wystawę wolny. 
Wystawiane wyroby tkackie i sukiennicze (znane ze 
swej dobroci) są do nabycia na tejże wystawie.

Wstrętne pochlebstwo. Otrzymujemy list z Sam­
bora pełen słów oburzenia na dyrekcję teatru im. hr. 
Fredry (p. Antoniewskiego), która chcąc „przypo- 
ohlebić sięu żydom, drukuje swe afisze z dopiskami 
w języku hebrajskim I Wstrętny ten fakt wywołał 
wśród ludności chrześcijańskiej silne wzburzenie. Czy 
na to p. Antoniewski otrzymuje subwencje miast pol­
skich i kraju, aby propagował język, którym żaden 
uczciwy człowiek nie włada, żargon lichwiarzy i wro­
gów naszyohl? Każde pochlebstwo jest wstrętne, lecz 
w tym wypadku ze względu na instytucję, którą p. 
Antoniewski reprezentuje, staje się grzechem nie do 
przebaczenia. Wstyd panie Antoniewski!

Dola emigracji. Z wiosną roku zeszłego, Tekla 
Janczyryn z Krawne, w pow. Skałeckim, wyemigro­
wała do Brazylji wraz z dwoma synami i wnulńem. 
Przed tygodniem wróciła Janczyrynowa do wsi sama 
jedna, w potarganych szmatach bez jednego centa 
w kieszeni. Opowieść jej jest straszna. Wnuk umarł 
na okręcie, jeden syn stał się ofiarą żółtej febry, 
drugiego zabili w Brazylji tubylcy. Dziś biedaczka 
została bez żadnego utrzymania na starość. Gospo­
darstwo przed wyjazdem zakupili od Janczyrynowej 
ci, którzy ją do tej emigracji namówili i nakłonili. 
Dziś pozostał jej tylko kij żebraczy i śmieró pod pło­
tem własnego domostwa, w którera, dzięki jej łatwo­
wierności, rozpierają się żydzi!

Nowy „pociąg luksusowy Expres“ będzie kur­
sować między Berlinem a Weroną. Pociąg ten, skła­
dający się tylko z sypialnych i jadalnych wagonów, 
odbywać będzie tę drogę w 19Y4 godziny przez trzy 
państwa: Niemcy, Austrję i Włochy. W Austrji prze­
jeżdża cały Tyrol od Kufsteinu przez Insbruck do 
Ali. Pierwszy pocią? wyjdzie z Berlina już 15 bm.

Z powodu nihilistycznych zaburzeń aresztowa­
no w Hucie bankowej kilku urzędników i 80 robo- 
tuików. Risyjski rząd prowadzi ścisłe śledztwo; w 
pobliskiej Dąbrowie odkryto tajną drukarnię.

Rosyjski sport. Z Charkowa piszą do Swietu. 
Niejaki pan Z., człowiek, który „ukończył uniwersy­
tet w Petersburgu", zajmuje się... wymierzaniem 
psztyczków ohłopskim dzieciom, po kopiejce za sztu­
kę. Uderzając, kładzie na palec naparstek miedziany, 
żeby bardziej bolało. Przed gankiem p. Z. oo rano 
zbiera się tłum dzieciaków, oczekujących na przebu­
dzenie się studenta uniwersytetu petersburskiego. 
Wreszcie p. Z. zjawia się. Wychodzi na ganek, rzu­
ca spojrzenie na zebranych malców i oznajmia, że ce­
na giełdowa na psztyczka ta sama: jedna kopiejka.

— „Podchodź!..." Dzieci podchodzą i p. Z. za­
czyna wymierzać szczutki. — „Raz, dwa, trzy, czte­
ry... m arsz!.." Zazwyczaj dzieciak wytrzymuje dzie­
sięć do piętnastu szczutków, przyczem musi się krę­
cić aby psztyczki padały równomiernie na całą gło­
wę. Malec, który odebrał ich tyle, ile mógł wytrzy­
mać,. odchodzi z guzami i siniakami. Sport ów, acz­
kolwiek monotonnj, tak zajął p. Z., iż ten uprawia 
go codzień. Najwyższa liczba psztyczków trzydzieści. 
Niewielu jednak chłopców wytrzymuje trzydzieści 
szczutków, wymierzonych palcem, uzbrojonym ^  na­
parstek metalowy. Jednemu z chłopców p. Z. ofia­
rowywał za „trzjsta" szczutków zegarek srebrny, ale 
dzieciak, na szczęście, nie zgodził się na to.
* Monte Cario największa jaskinia szulerska na 

świecie, miała w zeszłym rokn do 31 października 
14,000.000 franków wpływu/ które kosztowały 35 
samobójstw! Smutny bilans!

* Jak siara jest obstrukcji:? Sprawą tą zajmuje 
się jeden z dzienników wiedeńskich, stwierdza on, te

j

-«■ m-
Kraków, Maty Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK 0 0  NABOŻEŃSTWA
- Posiada na skłAdzie- obrazy na płótnie, Artystycznie i ręcznie malowane, de oł­
tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, Która wykonywa

ot. Am w TmnrłT KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 3202
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obstrukcja z czasem staje się nauką. Zajmowali się 
nią także historycy. Ci zbadali, że pierwsza obstrukcja 
adarzyła się w dniu 15 października roku 57 przed 
nar. Chrystusa, w starym senacie rzymskim. Cicero pisze
0 tym fakcie w jednym z listów ad Atticum  (IV.
2). „Cum ad Clodium yentum est, oupiit diem oon- 
sumere, neque ei fin s est faotus; sed tamen, cum 
horas tres d lisset, odio et strepitu senatus coactus 
est aliąuaodo pecorare*'. (Kiedy nadeszła kolej na 
Klodjusza, postanowił on mówió cały dzień, i nie daó 
się zmusić do skończenia mowy; jednak kiedy już 
trzy godziny mówił, zmusili go w końcu senatorowie 
zapomocą oznak oburzenia i hałasu, do skończenia 
mowy). Widaó że większość w rzymskim senacie 
mniej była cierpliwa, niż obecna austrjacka. Coby 
byli senatorowie w roku 57 przed Chr. powiedzieli 
na sześciogodz nne gadanie Funk ego lub dwunasto* 
godzinne Lechera, i to jeszcze w nocy? — Także i 
w innym kierunku lepiej było w Rzymie. Hałasem 
przeprowadzała wolę swoją jedna strona, gadać bez 
końca chciała druga. U nas jedni i ci sami gadają
1 hałasują. Iuteresującem jest, w jaki sposób urzą­
dzali rzymscy parlamentarzyści hałas. Nie ma nigdzie 
mowy o pulpitach i liniach, nie słychać też o kołat­
kach. P zypuśció należy, że urządzano więc chór mie­
szany, w rodzaju tych, jakie słyszano w Wiedniu 
w nocy z 4 na 5 b. m. Nic nowego pod słoń^ml...

*  Utonięcie w serwatce. Wolgar donosi, że we 
w si Sartakowo gubernji N iżno-Nowogrodzkiej utonęła 
w  garnku z serwatką, rok i dwa miesiące licząca 
wnuczka włościania Samsonowa. Dziewczynka pod 
nieobecność starszych, pełzając po podłodze, dopełzła 
do dużego garnka z serwatką, nachyliła się nad nim 
tak, że g łow a wpadła do garnka, zaohlysjb się i u* 
dusiła. w
* Nowe monety zostmą w niedalekiej przyszłości 

puszczone w obieg we Francji; dotychczasowe bo­
wiem są prawdziwym anachronizmem Rzeczypospo­
litej. Stare monety, mające z jednej strony głowę 
Napoleona, a z drugiej cesarskiego orła, zostaną za­
stąpione przez nowe, przedewszystkiem odznaczające 
aię artystycznem wykonaniem, które powierzono sła­
wnemu rzeźbiarzowi Danielowi Dupuis. Głowa nie­
wiasty z frygijisią czspeozką i z laurowym wieńcem 
na jednej stronie, postać Francji w postawie siedzą­
cej % oliwną gałązką i powiewającą chorągwią na 
odwrotnej, oto przyszły pieniądz francuski. Napisy 
są do postaci zastosowane; na pierwszej widaó na­
pis: „Republiąue Franęaise", ua drugiej: wolność, 
równość, braterstwo". Charakterystycznem jest to, że. 
na starych sou przedstawiony jest Napoleon w pru­
skiej pikielhaubie. Czy może być większa ironja?

Ciekawy wypadek zdarzył się tymi dniami we 
wsi Jeyenbenrgu. Wieśniakowi Pierowi de Zette u- 
rodziło się. dziecię, które na chrzcie ctrzymało imię 
„Adrian". Obrzęd chrztu uwieńczony został, rzecz 
naturalna, zabawą i tańcami. Nazajutrz, zaraz >̂o 
chrzcie, przybył Piętro zakłopotany do proboszcza, 
prosząc go pokornie, by „Adriana" zechciał prze- 
chrzcić na „Petronelę", urodzone bowiem dziecię na­
leżało do płci pięknej. Oryginalne I

Śmierć turysty. Trzech studentów medycyny z 
Berna postanowiło bez przewodnika dostać s!ę na 
najwyższy szczyt w okolicy Wetterborn, liczący 
3700 m. wysokości. W drodze wypocz wali w wą­
wozie, gdy wielki -kamień spadł na głowę jednego 
z nich, W&bera. Krew zalała młodzieńca, po pomoo 
więc pobiegł jeden, drugi zaś pozostał przy umiera­
jącym. Przybyłe towarzystwo ratunkowe zastało wpra­
wdzie nieszczęśliwego turystę przy życiu, wszelka 
jednak pomoc okazała się bezskuteczną, Waber za 
chwilę kończył życie.

Grób Boulangera. W strjssburskiej Post przed­
stawia Pascal Dawid opuszczony stan grobu Boulan- 
ger’a na cmentarzu w Ixelles. Stojąc nad grobem 
jenerała, pogrążył się w ciężkiej zadumie, oo widząc 
sługa cmentarny przystąpił do niego i spytał go, 
ozy BoulaDger Dależał do jego znajomych. „Pierwszy 
raz— odpowiedział dziennikarz — widziałem go w Pa­
ryżu w restauracji i zaraz pokochałem dzielnego jene­
rała, który odrazu uczynił na mnie wielkie wraże­
nie. Późn ej często miałem z nim do czynienia, (przez 
artykuły); a t^raz odwiedza kto ten grób?*4 — 
.„Teraz, już nie — brzmiała odpowiedzieć — z po­
czątku wielu Francuzów, a nawet i Anglików wstę­
powało w to miejsce spoczynku, by zobaczyć grób 
sławnego Boulanger’a. Tylko każdego 30 września 
przychodzi kilku przyjaciół, a nawet pan Roschefort". 
„Zasmucony — pisze dalej strassburski publicysta — 
prz jechałem do Paryża i zaraz udałem się na cmen­
tarz Montmartre, by zobarzyó grób Niemca, Henryka 
Heinego. Jakaż różnica! Grób niemieckiego poety 
kąpał się w prześlicznych świeżych kwiatach; 
wiele wieńców upiększało go bardzo wiele wizyto­
wych kart leżało na grobie Heinego, którego prz - 
jezdni Niemcy umieją czcić i szanować; nie zapo­
mnieli, o nim, tak, jak Francuzi o Boulanger’ze mi­
mo, że Heine o 35 lat dłużej leży już w grobie.

Andree zajmuje obecnie cały świat cywilizowany, 
nie od rzeczy by więc było dowiedzieć się o pro­
wiancie, w jaki śmiały ten podróżnik się zaopatrzył. 
Dr Beauvais, dyrektor fabryki konserwów w Kopen­
hadze, który dla wszystkich ostatnich ekspedycyj (Nor-

denskjólda, Nansena, Andióego a obecnie także Srerd- 
rup’a) iostarozał prowiantu, opowiada następujące 
szczegóły o prowiantach Andróe’go: Konserwy wszy­
stkie przechowano w puszkach miedzianych, a nie z 
żelaza, to bowiem wywiera wpływ na magnetyczne 
doświadczenia; puszki te mają kształt kwadratu za­
miast koła, aby jak najmniej miejsca zajęły.

Przechowano w nich wszystkie rodzaje pieczeni 
i kiełbas, szynek, ryb, ptactwa, roślin i owoców. 
Menu więc jest nader bogate i gdy Andree wyrato­
wał prowiant, z pewnością nie odczuje głodu, tern 
więcej, że nie jest wykluczona możliwość polowania 
na wszelkiego rodzaju zwierzynę i ryby. Po raz 
pierwszy w taką podróż zaopatrzył się Andróe ró­
wnież w pastylki z mocnego soku cytrynowego, 
które mają chronió towarzyszy i jego od szkorbutu. 
Wreszcie do prowiantów należą i ciasta czekoladowe 
zmieszane z proszkowanym „pemmikannm"; jest to 
wysuszjne mięso na indyjski sposób, które można 
spożywać nawet jako niegotowane; jest to jedzenie 
nadzwyczaj pożywne.

„Pemmikanom" ma Andróe 50 funtów, które uło­
żone w płaskich pudłach, obwinięte są najpierw w per­
gamin, następnie w staniolę, wresscie w blaszane 
puszki, gęsto napełnione powietrzem. Takie cztero­
krotne zamknięcie ma ochraniać to mięso od wilgoci. 
Poprzednik Andróego, Nansen, miał z sobą także 
„pemmikan". Dr Beauyais jest zdania, że Andró* 
w swej podróży porusza się ciągle naprzód i że pro­
wiant jego wystarczy na 9 miesięcy.

Testament starego kawalera. W Hawrze umurł 
Edward Ganty, jeden z najmniej zgryźliwych kawa­
lerów naszego wieJfcu. Jowialski ten, który do końca 
życia pozostał przyjacielem ludzkości, cały swój dość 
znaczny majątek zapisał dla wszystkich osób, jakie 
były dlań sympatyczne. Pomiędzy spadkobierolmi 
znajdujemy: .towarzyszy gry w'domino, panny skle­
powe, u których kupował towary, roznosiciela dzien­
ników, który mu codziennie dostarczał strawy lite­
rackiej, i o dziwo.,, gospodarza domu, w którym mie­
szkał. Nieboszczyk zakończył testament słowy; „Ze 
wszystŁioh przeżytych dni najbardziej stracony jest 
ten, w którym nie śmialiśmy się wcale". W myśl 
tego zabronił obdarowanym wzięcia udziału w po­
grzebie, polecając natomiast wesołe spędzenie dnia, 
gdyż szkoda tracić czasu na smutek i łzy. „Za moie 
pieniądze weselcie się, niczego więcej nie pragnę".
I nie sądzimy, aby większości spadkobierców Gau- 
ty’ego rada ta nie przypadła do gustu.

Wezuwiusz wyrzuca lawą coraz w mniejszej ilo­
ści, czynność głównego krateru również się zmniej­
szyła; kratery wyrzucają tylko popiół, zdaje się więc, 
że straszny ten Moloch znowu umilknie.

Ulubieńcem wszystkich Hiszpanek jest terrea- 
dor Guernto, prierwszy oohater pyrenejskiego pół­
wyspu. Jego portret mu3i być w każlym domu, wo- 
góle pogromca byków używa prawie boskiej czci. 
Sympatja jeduak nadobnych cór Hiezpacji nie wy­
starcza rycerzowi „byczemu"; jego urząd, polegają­
cy na zabijaniu byków, przynosi mu dochodu rocz­
nego tylko 360.000 ko on. Wobec taniej płacy jeden 
z jego poprzedników, Bartolo, po sześciu latach „u- 
rzędowania", usunął się w zacisze domowe, zebra­
wszy nie mały majątek bo 197.000 duros (przeszło 
miljon koron).

Strejk z powodu całusa. W jednej z fa­
bryk w Pensylwanji oddabno robotnika z po­
wodu, że ten w fabryce poważył się złożyć całusa 
na licach jednej z robotnic. Za wydalonym ujęli się 
robotnicy i fabryka z powodu strejku zatrzymała ruch.
I to wszystko o jeden całus.

Koniec świata. Astronom angielski, Tomasz Har­
ris, przepowiedział świeżo na rok 1900 koniec świa- 
tc. Przepowiednia ta wywarła na czyt dnikach dzien­
ników angielskich silne wrażenie. Uspokojono się do­
piero, gdy rozeszła się wiadomość, że po ogłoszeniu 
przepowiedni uczony astronom wynajął nowe mie­
szkanie, zrobiwszy kontrakt na lat... 15.

Mianowania. Krajowa Dyrekcja skarbu zamianowała p o ­
borcami podatkowymi w IX klasie rangi kontrolorów po­
datkowych: Stanisława Konosiewicza, Mieczysława Hlebo- 
wickiego, Antoniego Hilewicza, Piotra Peniszkiewicza, Lu­
dwika Ostrowskiego, Franciszka Wolańskiego, Zygmunta 
Wacha, Jana Rudego, Franciszka Przewoź niczka i Jaaa Ka­
cza; dalej kontrolorami podatkowymi w X  klasie rangi ofi­
cjałów podatkowych: Juljana Sawczyńskiego, Stanisława 
Kukułkę, Jana Dubraw&kiego, Jana Muszyńskiego, Mieczy­
sława Gostwickiego, Józefa Kramera, Teofana Baczyńskiego, 
Władysława Harasska, Edwarda Stepkiewicza, Grzegorza 
Mycawkg, Jana Obuszk.ewieza, Jakób Miętusa, Klemensa 
Hołyńskiego, Jana Ołpińskiego, Zdzisława Zawadzkiego, An­
drzeja Hiywnaka, Władysława Podkowińskiego, Józefa Schnei- 
dra, Konstantego Stetkiewicza i Stefana Prodziewicza.

Rozbicie puszek. Dnia 30 października 1897 r. odbyło 
sig w domu p. Ulanowskiej ogólne rozbicie puszek skład­
kowych na odnowienie Wawelu, t. j. Katedry i Zamku kró­
lewskiego. — Puszki przyniosły i nadesłały następujące o- 
soby pp.: Bernatowicz, Ciechanowska Wiktorja, Hildowa, Hu- 
penthal, sem. żeńskie, Janikowska, Jakóbkowna, Jasińska, 
prof. Leo, Różycka. PP.: Fabricius, Rotter, Seweryn, prof. 
Ulanowski. Apteki, cukiernie, sklepy, handle i rozmaite in­
stytucje: Akademja umiejęt., Angelus, Armatowicz, Bank 
galicyjski, Bank kraj., Bayer, Bazar kraj., Berger, Bochnak 
i Kaspar, Br. Bilewscy, Bojarski, Deptuch, Drukarnia uni­
wersytecka, Feuz, Fntsch, Fuchs, Fuglewicz, Gebethner, 
Głowacki, Górecki, Gralewski, Grosse, Halski, Hawełka, 
Herliczka, Hochstim, Holik, Hotel Saski, Ihaatowicz? Kasa

oszczędności m. Krakowa (mianowicie pp. Hofman, Kowal­
ski 8tef. Rrzykowski, Walter) Karaś, Klimek, Kosydarski, 
Kowarzyk, Kutrzeba, Kurnatowski, Leśuiowski, Lesisz, L i- 
beskind, _ Marusiewicz, Maurizio, Mikucki, Neuwert i syn, 
Nowiński, poczta (piasek), Redyk, Rehman, Reim i spółka, 
Rosenstock, Rudnicki, SchuHz Andrzej, Schultz Antoni, 
Smidowicz, Spółka wydawn., Szarski sklep, Szarski kantor, 
Sżczurowski, Tow. ubezp. (mianowicie pp.: Bukowski, Ko- 
zubowski, Truskolaski), Tyrkals^a, Urban. Wójcicki, Zają­
czkowski, Zaplatalski, Zieliński, Związek handlowy.

(C. d. n.).
Na wykończenie Zakładu naukowego rodziny Marji w 

Łomnie nadesłano w dalszym ciągu następujące datki: 
Władysław ks. Sapieha z Oleszyc 100 złr.. Wydziały powia­
towe: Nowy Sącz, Barszczów, Tłumacz, Buezacz po 25 złr., 
Cieszanów 20 złr., Nowy Targ, Bohorodczany, Dolina, Sam­
bor, Stanisławów, Zaleszczyki po 10 złr, Trembawla, Ra­
wa ruska po 5 złr., Zarząd powiatowy w Pilznie 10 złr., 
Magistrat we Lwowie 100 złr., w Przemyślu 30 złr., kasa 
oszczędności w Nowym Sączu 20 złr., kasa zaliczkowa rze­
mieślników i rolników w Przemyślu 25 złr., Towarzystwa 
zaliczkowe: Rohatyn, Krzeszowice po 10 złr., Jasło Zborów 
po 5 złr., filja zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu 
we Lwowie 5 złr. Księża zgromadzeni na wiecu dyecezjal- 
nym w Prz< myślu 49 złr., księża odbywający rekolekcje w 
Przemyślu 18 złr. 50 ct., Dziekan z Brzozdiwic 4 złr., De­
kanat krośniański 12 złr., Urząl parafj ilny w Ustrobnej 1 
złr. 50 ct., księża: Jan Biega ze Stojanic 5 zlr., Szymona- 
wicz ze Lwowa 5 złr., Małek z Kołaczyc 1 złr. 50 c t , Fa­
łat z Przemyśla, Sobierajski z Krakowa 10 złr., proboszcz 
z Wrzaw 2 złr., ks. Fieiszar z Komarowie, klasztor Karme­
litów Czarna koło Krzeszowic 3 złr. Panowie: Bolesław Ku- 
siewicz 5 złr,, Wierzchowski 1 złr,. br. Tarnowski z Dzi­
kowa 10 złr., pani Henryka Krasowska 3 złr., panowie 
Jedliński ze Staregomiasta 2 złr., dr Sękiewiez F auciszek 
1 złr. 5 ct. W poprzednio ogłoszonym wykazie datków za­
szła pomyłka, którą się niniojszem prostuje, a mianowicie: 
ks. Jan Dornwald, proboszcz w Samborze, nadesłał 11 złr., 
a nie 10 złr., jak mylnie podono, również ks. Lipiński z 
Bochni nadesłał 2 złr., ogłoszono tylko 1 złr. Wszystk m 
tym Dobrodziejom przesyłamy serdeczne staropolskie „B ig  
zapłać" za icti ofiary na cel tak iście zbożny i patrjotyczny 
polecając sprawę pamięci sercu i łasce Dobrodziejów.

Składki. Na gimnazjum polskie w Cieszynie. Członek 
Tow. „Gwiazdy" w Przeworsku przy pożegnaniu prezesa W. 
ks. Ramockiego zebrane 5 złr. 42 ct. W. J. Wroński, Uia- 
uów, z puszki 5 złr.

Na restaurację Wawelu W. J. Wroński, Ulanów, z pu­
szki 5 złr.

Dla Łazarza Wny St. Barko z Jasia 1 złr.
Dla Tow. upiększenia m. Krakowa, Tow. zachęty w U.a- 

nowie na wybudowanie drugiej budy od ul. Szewskiej dla 
„Kościuszki* celem upiększenia miasta i zadowolenia naro­
du jatco I szą ratę 10 ct.

Na gimnazjum polskie w Cieszynie, zebrane na imieni­
nach u Karoliny Wal. 2 złr.

Teatr Literatura i Sztuka.
* (Z teatru miejskiego). Autor „Czartowskiej ła­

wy" i „Ciarachów" dał nam wczoraj wcale zabawną 
krotochwilę ludową p. t . : Maciek Samion. Nim zda­
my relację z wczorajszej premiery, zaznaczyć nam wy­
pada mierDy sukces nowego utw>ru p. Galasiewicza. 
Publicznośćmawita się względnie dobrze, pomimo, że 
artyści nasi niezwyczajni do chodzenia w siermiędze 
i do gwary ludowej, grali z mniejszą niż zwykle swo­
bodą, a wielu mówiło taić, że ich formalnie zrozu­
mieć nie można było. Dyrekcja nową sztukę autora 
„Wspólnych win" wystawiła bardzo ładnie. „Maćka 
Samsona" ilustruje wdzięczna muzyka Wrońskiego. 
Dziś po raz drugi „Maciek Simson", Minos.

* W kołach teatralnych krążą pogłoski o nowej 
dezorganizacji personalu. Mówią mianowicie o ustą­
pieniu pani Sieinaszkowej i o innych niesnaskach. 
Zdaje się, że to tak będzie bez końca za dyrekcji pa­
na Pawlikowskiego, któremu się jakoś... „wszystko 
nie udaje."

* W Warszawie rozpocznie wyćhodzić kwartalnik 
pt. Przegląd filozoficzny. R daktorem jest dr Wła­
dysław Weryho (Krucza, 46). Między współpracow­
nikami wymienia prospekt pp. Abramowskiego, Bie- 
guńskiego, Chmielowskiego („Adam Mickiewicz jako 
filozof"), obu Kozłowskich, Krzywickiego, Mahrburga, 
Marchlewskiego, Massoniusa, Ochorowicza, Józefa Po­
tockiego, Przesmyckiego, Ridziwiłłowicza, Twardow­
skiego, Wermińskiego, Konstantego Górskiego, Gos- 
dewskiego, Karłowicza, Karpowicza, Krasno wolskiego, 
Łagowskiego, Lorentowicza, Ołtuszewskiego, Przysie- 
ck ego, STruwego, Świętochowskiego i Złotnickiego. 
Nadto bidzie w Przeglądzie pracować mnóstwo ży. 
dów i p. Baudomn de Courtenay.

*  Po dziesięciu latach snu błogiego,—pisze Niwa— 
sentymentalny trubadur „gwiazki złotij", „rąbkaksię- 
życa" pan... Kuczyński obudź ł się, podniósł zaspany 
rostrojoną lirę i zaczął w Przeglądzie Tygodniowym 
p eśń o tern, że i on dawniej kochał. Ach, wiemy, 
panie szanowny! kochałeś pan tęcze, gwiazdy, błęki­
ty, cały z strun byłeś drżący do tego stopnia, że nie 
wiedziałeś, czego chcesz i do czego dążysz. Wi­
dzieliśmy, za oaych twoich młodych lat, piękne ry­
my w twych pieśniach, lecz czysto nie mogliśmy s*ę 
dopatrzeć w nich sensi, jas naprzkład w tym wier­
szu : „Potknęła się z grzywką panna, szedł reporter,— 
długo siedział naprzeciwko i pił porter. Potknęła się 
panna z gizywką, szedł stróż Michał, który błoto na 
ulicy w kanał spychał". Te i temu podobne cudne 
były te pieśni. Gdy zaś miał już dosjć porteru i 
błota, obracał łzawy wzrok na srebrne fale Wisły. 
I widziałeś tam takie rzeczy, jakich żaden śmiertel­
ny nie wiM&ł: zaczarowane księżniczki, złotych króle­
wiczów, nimfy pląsające z obnażonymi ramionami.

l i < ł t n w v  A n m o l i k i  * p o l ę c a  m a g a o t n
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Wszystko to już słyszeliśmy; po dziesięciu latach 
ciszy odwykliśmy już od takich widzeń. Jeżeli więc 
p. Kuczyński obudził się znowu, to życzyć by nale- 
iało, żeby śpiewał z innego tonu. Niechaj pieśń o- 
piewa troski i radości życia realnego, westchnień 
bowiem do księżyca i szmerków piersi zbolałej mie­
liśmy już dosyć! A wtedy pierwsi uderzymy: Dank 
zmartwychwstałemu poecie!

* „Historja literatury francuskiej, ułożona według 
najświeższych opracowań obcych" przez Zygmunta 
Sarneckiego, Kraków 1898. Str. 476. -  P. Sar­
necki tak sam (kreślą założenie i zadanie wymie­
nionej swojej pracy: „dostarczenie łształcącej się
młodzieży podręcznika, dającego treściwy, lecz zara­
zem i wiemy obraz rozwoju literatury francuskiej, 
nakreśkny Da tle najnowszych badań krytyki współ­
czesnej". Istotnie cenna, naukowo a zajmująco napi­
sana książka p. Sarneckiego wypełnia w literaturze 
naszej tak często dający się uczuwać brak dobrego 
systematycznego podręcznika o jednej z najpiękniej­
szych literatur świata, podręcznika potrzebnego zre­
sztą nietylko do celów pedagogicznych. Pierwsza 
część książki, obejmująca dzieje literatury francuskiej 
aż po wiek XVJ., jest, jak to sam autor przyznaje, 
opracowaniem dzieła znakomitego francuskiego pro- 
iesora Rórć Doumii/a. Historja wieku XVII i dal­
szych aż do ostatniej chwili, jest samodzielną pracą 
p. Sarneckiego, i nosi też na sobie wszystkie wybi­
tne zalety jego erudycji; wjtrbWLcści i swobody 
pióra. Tekst przeplatany jest dość gęsto pięknemi 
tłómaczeniami ulwcrów omawianych autorów, co 
książce dodaje r< zmaitośei i zajęcia. Wogóle „Histo­
rja literatury francuskiej" powinna się znaleśó w ka­
żdej bibljotece, a w kształceniu młodzieży zastąpi 
niewątpliwie nżywane dotychczas podręczniki obce, 
często nieodpowiednie.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
W niedzielg, 14 listopada: O godzinie 4 popularne przed­

stawię G. Fiszera. Wieczorem „Maciek Samsoh", krotochwi* 
la w trzech aktach Galasiewicza. Występ pana Zawadz­
kiego.

W  poniedziałek, 15 listopada: „Przekupka warszawska*1 
Bełcikowskiego, na rzecz Weteranów 1863 r.

HIJMOK,
Bady sezonowe.

Zima ! PigŁna pora roku,
Lecz w niej feler jeden siedzi: 

Ot, na zimg, jak na wojng,
Trzeba złota, srebra, miedzi.

W igc, gdy znikły mgły jesienne,
1 termometr spadł na zero,

Gdy w kominie wicher srogi 
Śpiewa tgskne romanzero,

Gdy ostatnie spadły liście,
Na błgkieie — całun szary,

A na szarym tym całunie 
Przeświecają rózg konary,

Tedy bracie, bierz corychlej 
Kiesg, jeśli jest pgkata,

I wydatkuj, coś nazbierał,
Jako mrówka, w ciągu lata. 

Przedewszystkiem bacz, by mrozy 
Pozostały dla cig mytem, 

Pozakładaj watą szpary,
Pozalepiaj okna kitem,

Potem żonce zalep buzig,
Jak małżonek zawsze czuły:

Żąda lisów, niech ma lisy, 
Karakułów — karakuły.

Wreszcie, jako mąż przezorny 
I myślący niejałowo,

Na zimowe długie noce 
Partjg sobie stwórz wintową, 

Abyś z dumą mógł powiedzieć: 
„Niechaj wicher zimny dmucha! 

Pomyślałem, obok ciała,
O potrzebach także ducha".

A tak czyniąc, uprzyjemnisz 
Sobie zimy czas ponury 

I doczekasz snadnie wiosny, 
Przebudzenia sig natury...

Do wyboru.
Kolporter ofiarując chłopu kalendarze:
-7 Niech gospodarz sam sobie wybierze jeden, w tym 

oto jest wigcej świąt, a w tym drugim ładniejsza pogoda.

Asekurowana.
Młoda żona, gdy m^ a smutnego ujrzała,
Dlaczego taki smutny? troskliwie pytała*
Mąż stary, co na życie był ubezpieczony,
Takie wówczas słowa powiedział do żony:
„W  Towarzystwie, gdzie życie ja ubezpieczyłem, 
Zaszło sprzeniewierzenie — bardzo sig zmartwiłem. 
Gdy umrg, Towarzystwo może nie być w stanie 
Ubezpieczonej sumy dać tobie kochanie!"
Na to żona: „Tak słuszne są obawy twoje".
„A zatem cóż uczynić?" „Mgżu udanie moje 
Jest takie : Ty sig powieś na haku w salonie —
Ja zbadam, co wypłacą twej kochanej żonie!"

Szarady.
i.

Ten swoje drugie, trzecie marnie nie poświęci.
Kto tylko w drugiej, pierwszej trzyma własne chgci. 
Bo te środki o tyle zbawienne się stają,
Jak wszystkie, co i Bilne konie powstrzymują.

II.

Kto wciąż hołduje pierwszej, wstręt w spółbraciach rodzi, 
A o trzeciem i drugiem śnić mu się nie godzi;
Wszystkie, choć ich użytek nie bywa jednaki,
Przecież mają je ludzie, mają także ptaki.

Rozwiązanie szarad z Nr. 254.
Ra-mo-ty. — Pe-li-ka-ny.

Dobre rozwiązanie szarad wierszem nadesłał K. N. M. K. 
z Krakowa.

OSTATNIA POCZTA.
Wiedeń 13 go listopada (w poł ). Wiener Ztg 

ogłasza, że Ludwik hr. Badeni, rezerwowy poru­
cznik 11 pułku huzarów, syn hr. Kazimierza Bade- 
niego, otrzymał godnośó szambelana.

Wiedeń 13 listopada (w południe). Skutkiem 
mowy Badeniego zebrał się wczoraj klub Młodo- 
czeski i feudalna wielka posiadłość na konferencję, 
na której uchwalono, żeby przewodniczący obu klu­
bów, dr Eogel i hr. Palfy weszli w kontakt z mi­
nistrem prezydentem i zażądali od niego wyjaśnień. 
Obaj ci posłowie odwiedzili wczoraj Badeniego, 
który też złożył im zupełnie zadowalające wyja­
śnienia.

Konstantynopol 13 listopada (w południe). 
Wczoraj odbyło się posiedzenie konferencji poko­
jowej. Gazety tureckie donoszą o mianowaniu 
pruskiego radcy tajnego Raffaufa na podsekretarza 
w ministerjum skarbu.

Konstantynopol 13 listopada (w południe). Suł­
tan nadał rosyjskiemu ministrowi spraw Zagraniczz 
nych Mura w iewowi wielką wstęgę orderu Osmanie 
z brylantami.

Rzym 13 listopada (w południe). Papież przyj­
mował na długiej audjencji niemieckiego sekreta­
rza stanu spraw zagranicznych Buelowa i jego mał­
żonkę. Państwo Buelow złożyli następnie wizytę 
kardynałowi Rampoli.

Ostatnie telegramy ,,Głosu Narodu".
Wiedeń 14 listopada (rano). Lektor uniwersy­

tetu tutejszego, dr Maksymiljan Gumplowicz, po­
pełnił wczoraj samobójstwo. Powodem była prawdo­
podobnie nieszczęśliwa miłość.

Wiedeń 14 listopada (rano). Dziś przed połu­
dniem z inicjatywy polskiego stowarzyszenia „0 -  
gnisko" odprawił ks. Pietrzycki mszę św. za spo­
kój duszy śp. Kornela Ujejskiego.

Wiedeń 14 listopada (rauo). Aula uniwersytetu 
była wczoraj przed południem widownią burzliwych 
starć między studentami, z których jedni wznosili 
okrzyki na cześć Luegera, a drudzy na cześć Wolfa. 
Kiedy członkowie żydowskich stowarzyszeń studen­
ckich „Kadimak" i „Idria" weszli do gmachu uni­
wersyteckiego , studenci, należący do liberalnych 
stowarzyszeń „Fidelitas" i „Hedone", powitali ich 
głośnymi okrzykami „Pfuiu i „Precz". Żydzi wy­
stąpili przeciw niemiecko-liberalnym stowarzysze­
niom studentów z zarzutami, że one brały udział 
w ostatnich demonstracjach w auli i przed parla­
mentem. Ci ostatni w ołali: „Precz żydy" i wyparli 
ich do bramy, gdzie przyszło do gwałtownej bija 
tyki kijami, w której kilku studentów poniosło 
ciężkie rany. Dopiero służbie uniwersyteckiej udało 
się wyprzeć ekscedentów z gmachu, przed którym 
stała już straż policyjna, która z trudem zdołała 
przywrócić porządek i rozproszyć tumultautów. 
Podczas starcia z policją, kilku studentów zostało 
zranionych. Podobno aresztowano 14 studentów.

Petersburg 14 listopada (rauo). Praw. Wiestnik 
ogłasza następujące mianowania: Rektor semina- 
rjum djecezji łucko żytomierskiej, ks. kan. Niedział­
kowski mianowany biskupem-sufraganem rzymsko­
katolickiej archidjecezji mohylowskiej; rektor semi- 
narjum djecezji telszewskiej, ks. prałat Cyrfcowt, 
biskupem sufraganem djecezji telszewskiej; inspek­
tor akademji duchownej rzymsko-katolickiej, ks- 
kanonik kapituły katedralnej Kłopotowski, biskupem- 
sufraganem djecezji łucko-żytomierskiej; biskup- 
sufragau djecezji teleszewskiej, ks. Baranowski, 
biskupem sejneńskim; zarządzający djecezją łucko- 
żytomierską, biskup sufragan ks. Lubowidzki, bi­
skupem łucko-żytotnierskim; zarządzający djecezją 
wileńską, ks. kanonik Zwierowicz, biskupem wileń­
skim. Konsekracje nowych biskupów odbędą się 
w porządku następującym: ks. biskupa-sufragana 
Niedziałkowskiego w dniu 21 listopada, ks. bisku­
pa Zwierowicza w dniu 28 listopada, ks. biskupa 
Kłopotowskiego w dniu 5 grudnia, ks. biskupa 
Cyrtowta w dniu 12 grudnia. W  konsekracji we­
zmą udział księża biskupi: Palulon, Symon 'i Ba­
ranowski. Każdy z nowych biskupów otrzyma: 
pierścień, infułę biskupią, pastorał i 1000 rubli.

Belgrad 14 listopada (rano). Rozwiązanie skup- 
czyny i rozpisanie nowych wyborów nastąpi praw­

dopodobnie w komu bieżącego miesiąca. Nowa 
skupczyna zaś zbierze się w końcu grudnia starego- 
stylu.

Rie^a 14 listopada (rauo). Wskutek usiłowa­
nia rządu wprowadzenia ustaw węgierskich w Rje- 
ce burmistrz Maylander, oraz wszyscy radcy miej­
scy podali się do dymisji. Wczoraj wieczorem od­
była się wielka demonstracja na cześć ustępujących 
przedstawicieli miasta.

Parlament wiedeński.
(Telegraficzne i telefoniczne sprawozd. Głosu Narodu)

Wiedeń 13 listopada (w południe). Oświadcze­
nie hr. Badeniego brzmi dosłownie jak następuje:

„Wysoka Izbo! Wysoka Izba miała właśuie na 
wiosuę snosobnośó zajmować się tą samą sprawą i 
raczyła nad wnioskiem o postawienie mnie i moich 
kolegów w stan oskarżenia przejść do porządku 
dziennego. Mogłaby się nasunąć obecnie myśl, czy 
z prawnego i konstytucyjnego punktu widzenia do­
puszczalne jest ponowne podniesienie takiego sa­
mego wniosku z takiej samej przyczyny; rząd je­
dnak nie zamierza się chronić poza podobne argu­
menty. Szanowni Panowie raczą zwrócić uwagę na 
uchwalony dnia 20 maja w Izbie panów adres, któ­
ry jego Cesarska mość z zupełnem zadowoleniem 
do wiadomości przyjąć raczył i w którym właśnie 
ta myśl znalazła wyraz.

Także w Izbie panów już w tej sprawie wy­
powiedziałem zdanie, że rząd w wypadku, gdyby 
z inicjatywy partji były postawione konkretne wnio­
ski w sprawie, językowej, daleki je3t od odrzu­
cenia od siebk tej myśli, i oświadczyłem ze sta­
nowczością, iż rząd pod warunkiem utrzymania je ­
go punktu widzenia z wszelką gotowością i całą 
euergją gotów jest w tej sprawie współdziałać.

Powszechnie jest wiadomo, źe także i w tej 
izbie miano na widoku podobnego rodzaju wnioski 
i dlatego oświadczam, że jeśli takie już wniesione lub 
wnieść się mające przedłożenia przejdą pod obrady, 
rząd z góry zapewnia, iż w tej pracy weźmie u- 
dział z największa gotowością i wszelkich starań 
dołoży, ażeby takie przedłożenia doszły do rezultatu. 
Oświadczam na wypadek, tfdyby te przedłożenia tu­
taj z jakiejkolwiekbądź przyczyny do obrad nie do­
szły, lub też w późniejszem stadium natrafiły na 
takie trudności, przy których obrady takby się 
przeciągnęły, że nie byłoby widoku na pozytywne 
ich doprowadzenie do końca w czasie możebnie naj­
krótszym, że w takim razie rząd sam bezwarunko­
wo ujmie w ręce tę sprawę i niezależnie od tej 
akcji wszystko zarządzi, ażeby ta aktualna kwestja 
sporu pomiędzy dwoma szczepami, zamieszkującymi 
Czechy w drodze pokojowej była do końca doprowa­
dzona a to na zasadzie kompromisu, na zasadzie 
ugody, ażeby różnice, które powstałyby wskutek 
rozporządzeń językowych, w całkowitem porozu­
mieniu z obiema partiami wyrównać.

Szanowni Pahowie ! Ta moja mowa może na­
prowadzić was na myśl, że ja i rząd jeszcze nie za­
mierzamy zniknąć Otóż jeśli to was dotknie w spo­
sób przykry, nie mogę na to absolutnie nic pora­
dzić. Ale mogę wam zaręczyć, że to, co teraz o- 
świadczyłem, odpowiada faktycznemu stanowi rze­
czy, i że nie zostało przezemnie lekkomyślnie wo­
bec tej wysokiej Izby wygłoszonem.

Szanowni Panowie ! Muszę naturalnie pozosta­
wić waszemu osądzeniu, czy mniemacie, że przyję­
ta przez was metoda odpowiada celom, do których 
dążycie — i czy na te] drodze porozumienia, ła­
twiej da się wasz cel osiągnąć. Ja muszę tylko tu 
skonstatować, że rżąd ni etyl £o ma to dążenie, ale 
że także wszystko szczerze zarządzi, ażeby dojść do 
rezultatu.

Rząd w przekonaniu co do ważności szczepu 
niemieckiego i co do należnego i właściwego mu 
w Austrji stanowiska, nie da się zachwiać przez 
wszystkie tak zasmucające zajścia w tej Izbie. Ro­
zumie się samo przez się, że rząd jego cesarskie 
mości, który tak troszczy się o to, ażeby wszyst­
kim nie niemieckim narodowościom państwa austrja- 
ckiege działa się możebna sprawiedliwość, musi 
w sposób najsumienniejszy i najpoważniejszy mieć 
przed oczyma także swe obowiązki względem szcze­
pu niemieckiego.

W o l f :  Przez rozporządzenia językowe.
S c h o n e r e r :  W iec w Chebie dowiódł tego.
Badeui: Proszę być przekonanymi, że do dzisiej­

szych m o ic h  oświadczeń nie byłem spowodowany w y ­
głoszonymi tu mowami, utrzymanymi w tonie nieprzy­
jaznym, lecz raczej ostatnią mowę, która, pominą­
wszy pewne oratorskie zwroty, dźwięczała jednak 
pewnemi pojednawczemi tonami (mowa dep. Men- 
gera. Przyp. Red.). Deputowany miasta Berna 
przytoczył cały szereg faktów, na które zawsze od­
powiadał : rząd milczy. Sądzę, że mówcy zapomi­
nają przeważnie stanu z przed rozporządzeń języ­
kowych, gdyż wszystkie ich zażalenia skupiają się 
w tem, że dopiero te rozporządzenia wytworzyły

A I l l i U Y U l l I  k r a w ie c  U A l I? fi I
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obecne położenie, gdy przecież przed temjjuż cały 
szereg rozporządzeń istniał, które panowie także 
zwalczacie. Ale sądzę, że obowiązkiem moim jest 
stwierdzić, że te zażalenia i te błędy, które pano­
wie wytykacie, nie zostały wcale przez rozporządze­
nia spowodowane.

Dla tego pozwólcie mi, szanowni panowie, raz 
jeszcze apelować do was i zapewnić was o tem, że 
to, co dzisiaj w imieniu rządu oświadczyłem, nie 
jest czczemi słowami, ale najzupełniej poważnem 
oświadczeniem a spodziewam się, że fakty dowiodą 
tego także.

Jeżeli poseł z miasta N. Jiczyna wczoraj zakoń­
czył swe przemówienie wyrażeniem przekonania, iż 
nie chodzi może o złą wolę, ale tylko o niesłycha 
ną niezręczność, to pozwolicie panowie, że przemó­
wienie moje zakończę temi samemi słowy — od­
wracając nieco sprawę: Jestem silnie przekonany 
o tem, że panowie postępujecie w ten sposób je ­
dynie pod naciskiem waszych narodowo usposobio­
nych wyborców.

Pommer woła: I naszego własnego narodowego 
sumienia!

...Ale muszę pozostawić panom do rozpatrzenia, 
czy nie dojdziecie do przekonania, że chwilowe za­
wieszenie broni leżałoby więcej w interesie waszych 
wyborców. I dlatego pozwalam sobie zauważyć 
jeszcze, że nie mam najmniejszej wątpliwości o do­
brych chęciach panów; czy jednak zręczność jest 
przy was, to pozostawiam waszemu sądowi. (H u­
czne oklaski na prawicy).

Wiedeń 13 listopada (w południe). Podczas gło­
sowania nad wnioskiem Pacaka przyszło do gwał­
townych scen wówczas, kiedy sekretarz Htfrzica 
wywołał nazwisko Weigla. Obstrukcjoniści spo­
strzegli, że Weigel jest w Izbie nieobecny i W ei- 
ser przez pomyłkę głosował. Głosowanie zaini­
cjowane zostało wnioskiem Funkego o imienność, 
jak się wyraził „ku wiecznej rzeczy pamiątce", 
Część W łochów była nieobecnych, obecni głoso­
wali ze Słowianami. Kleryka! Fink głosował z ob- 
strńkcją, księża Karłon i Treuinfels głosnją z wię­
kszością słowiańską, grupa z Zallingerem na czele 
szła z obstrukcją. Dipauli, Ebenhoch i Fuchs byli 
nieobecni, podobnie nieobecni Yaszaty i Gregr. Gdy 
posłowie polscy z klubu Stojałowskiego i Bojko 
zKrempą oddawali głosy, pov, stała straszliwa wrza­
wa na ławach opozycji, socjaliści wydawali okrzy­
ki oburzenia, a gdy czereda opozycji z podniesio- 
nemi pięściami izuciła się na polskich włościan, 
przybiegli im w sukurs polscy i czescy posłow ie: 
■Gniewosz, Lewicki, Brzeznowsky i inni i o mało 
co nie przyszło w ogromnem zamieszaniu do czyn­
nej bójki. Daszyński, zapieniony z wściekłości, ry­
czał do chłopów polskich: „Przekupieni parobcy 
Badeniego! .Ruszajcie pod ławki Koła polskiego I 
Tu nie macie nic do roboty 1“ Koło polskie i klub 
młodoczeski składał gremjalnie demonstracyjny 
uścisk dłoni chłopom polskim.

Wiedeń 14 listopada (rano). Komisja budżeto­
wa obradowała dziś w dalszym ciągu nad prowi- 
zorjum ugodowem. Przemawiał dep. Mauthner, 
który zapowiedział, iż wiele kwestyj poruszy je ­
szcze podczas dyskusji szczegółowej. Na to oświad­
czył przewodniczący Kramarz, iż dyskusji szczegó­
łowej wcale nie będzie, gdyż ustawa składa się 
“tylko z jednego paragrafu. Ponieważ jednak pano­
wało wśród opozycji fałszywe mniemanie, że dy­
skusja szczegółowa nastąpi, przeto zapytuje komi­
sję, czy chce jeszcze przeprowadzenia dyskusji szcze­
gółow ej, czy otwarcia napo wrót dyskusji ogólnej. 
Przeciw oświadczeniu Kramarza występuje ostro 
Buss, nazywając takie postępowanie gwałtem. Ró­
wnież protestują Steinwender, Pergelt i Kaiser. 
Następnie postawił Piniński formalny wniosek, aby 
•dyskusja została napo wrót otwartą. Przeciw temu 
przemawiał Stransky. W  głosowaniu wniosek Pi- 
nińskiego uchwalono wszystkimi głosami przeciw 
“trzem głosom Młodoczechów. Do głosu zapisało 
się kilkunastu mówców. Pierwszy zabrał głos mi­
nister handlu Glanz. który dotykał kwestyj mery­
torycznych i polemizował z poprzednimi mówca­
mi. Następnie przemawiali posłowie: Jai, Ruto- 
wski, Daszyński i Forcher, poczem posiedzenie 
zamknięto. Następne odbędzie się prawdopodobnie 
we wtorek.

Wiedeń 14 listopada (rano). Pierwsze posie­
dzenie delegacyj odbędzie się we wtorek o godzi­
nie 12 w południe.

Wiedeń 14 listopada (rano). Hr. Zedwitz, czło­
nek większej własności feudalnej czeskiej, zwołał 
w czasie wczorajszego posiedzenia Izby wszystkich 
poBłów, reprezentujących gminy wiejskie, a nale­
żących do prawicy, na naradę, celem omówienia 
ich stanowiska wobec mającego się dziś odbyć 
chłopskiego chrześcijańsko-socjalnego wiecu. W  o- 
żywionych naradach nad tym przedmiotem zabie­
rali głos posłowie: Henzel, Karlon, Gniewosz, 
Forszt, Barwiński i inni. Większość mówców o- 
świadczyła gotowość wzięcia udziału w wiecu, po­
nieważ są przedstawicielami gmin wiejskich, lecz

w razie, gdyby zajmował się tylko kwestami rol- 
niczemi. Ponieważ jednak widocznem jest, że pro­
jektowane zgromadzenie ma jednostronną polity­
czną tendencję, przeto nie wezmą w niem udziału.

Gospodarstwo i handel.
Produkcja i sprzedaż soli. W miesiącu wrześniu 1897 rok 

wynosiła produkcja soli w Galicji 149.205 cent. metr., sprze­
daż zaś z zapasów 121 894 cent. metr. W tym samym mie­
siącu 1896 r. wynosiła produkcja 144.843 cent. metr., sprze­
daż zaś z zapasów 88.629 centr. metr. Z porównania wy­
pływa, iż w miesiącu sierpniu 1897 r. wyprodukowano o 4.362 
centr. metr. więcej, a sprzedano o 33.265 centr. metr. więcej 
niż w tym samym miesiącu 1895 r.

Wyrób wódki w Galicji. W miesiącu wrześniu 1897 r, 
wywarzono w 2 gorzelniach powiatu stanisławowskiego o- 
gółem 44.008 stopni alkoholu.

Wyrób piwa w Galicji. W miesiącu wrześniu 1897 r. ogó­
łem było w ruchu 12Ó browarów, w których wywarzono 
94.729 hektolitrów piwa. Najwięcej browarów, bo 13 było 
w ruchu w powiecie jarosławskim, gdzie wywarzono 3445 
hektolitrów i w powiecie brodzkim 11 (5830 hekt.), rze­
szowskim 9 (3910 hekt.), tarnopolskim 9 (3290 hekt.), 
stanisławowskim 7 (5290 hekt.), wadowickim 7 (8540 kekt.), 
nowosądeckim 7 (2692 hekt.), sanockim 7 (3918 hektolitr.), 
czortkowskim 6 (975 hekt.), Samborskim 6 (2601 hektolitr.), 
krakowskim 4 (3l93 Lakt.j, lwowskim 5 (293S hekt.), tar­
nowskim 5 (16.116 hekt.), brzeżańskim 4(1322 hekt.), prze­
myskim 4 (4646 hekt.), żółkiewskim 2 (285 hektolitrów).

Wiedeń, 13 listopada. Notowano: Pszenicę na wiosnę po 
12*06, 12*01, żyto na wiosnę 8*96, do 8 91, owies na wiosnę 
po 6'84, kukurydzę na listopad po 5 35 do 5'32; kukury­
dzę na mąj-czerwiec po 5*78 do 5*73, rzepak na styczeń-lu­
ty 13*75, 13 85.

Spirytus gotowy kontyngentowy przy wszechstronnej 
rezerwie notowany był od 19*50 do 19*80.

Giełda zbożowa: Cukier surowy loco Aussig 11‘47 V* do 
ll*52Va, loco Ołomuniec 10*90 do 11*— , loco Berno-Wiedeń 
11*15 do 11*25—, na listopad loco Aussig ll*52y2 do 11*57%, 
cukier w kostkach prima 37*50 do 37.75, secunda 37*25 do 
37*50. Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 19*50 do 20 — 
Nafta kaukazks transito Trjest 3*50 do 3*75, galicyjska prze- 
roczysta 16*75 do 17*— .

Lwów d. 12 listopada.

Pszenica 9*75 do 10*—, żyto 7*50 do 7*75, jęczmień bro­
warny 5*75 do 6*25, jęczmień pastew. — •— do —*— , owies 
6*75 do 7*— , rzepak 12*— do 12*50, groch 6*— do 8*—, wy­
ka do —*—, nasienie lniane — **— do —*— , nasienie 
konopne — *— do — , bób — do — , bobik —*— do 
—’—, hreczka — *— do —* —, koniczyna czerwona galic. — — 
do — *— szwedzka — do —*--, biała — *— do — *— , ty­
motka —*— do —*— , anyż —•— do —*—, kukurudza sta­
ra 5*50 do 5*75, nowa 5*50 do 5*75, chmiel stary —*—
d o  chmiel nowy na terminy —‘ — do — *—, spirytus
gotowy —*— do —*— na termin -  *— do — *—, Waranty 

dc- —*—.
Usposobienie silne.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz. 12— 2 po południu, o ile w te dnie 
nie przypadają święta.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien 
nie od godz. 11—3 popołudniu, z wyjątkiem poniedziałków 
•a opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i święto 
po 10 ct. od osoby.

Gabinat Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum 
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzielę 
od god. 9— 1 w południe.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skarg 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Magi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystji.

Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi­
cum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą sobotę 
w niedzielę od godz 11— l w południe.

Muzeum Teohn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim, o 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny.

Groby k róle w sk ie, grób M ickiewicza i sk a rb iec  w kate­
drze na Wawelu związać moźua w dnie powszednie o godz 
1 a w niedziele i święta o godz. H 7ą.

Muzeum te c h n ic zn o -p rze m ys ło w e  m iejskie otwarte jes 
dla zwiedzających codziennie od godziny 9— 1-szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct 
od dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i święta — z wyją- 
kiem świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 10— 11 
bezpłatny,

kursy k r a k o w s k ie .

Ruble płacą: 127*50 — żądają: 128*—• 
Marki płacą: 58*60 -  żądają: 58 90. 
Franki płacą: 47*30 — żądają: 47.85,

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
od dnia 1 października 1897 r.

Do Krakowa przychodzą:
Od strony Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 6 minut 6 ra­
no pospieszny; godz. 7 minut 33 rano osobowy z Oświęci­
mia; godz. 9 minut 45 przed południem osobowy; godz. 
2 min. 43 po południu błyskawiczny (I i II kl.); godz. 5 
min. 7 po połudn. osobowy; godz. 8 min. 45 wieczorem 
osobowy; godz. 10 min. 10 wieczorem pospieszny. Z Bo-

narki: godz. 6 min. 36 rano mieszany; godz 4. min 4 7 wiecz. 
Od strony Lwowa: i Podwołoczysk: godz. 4 min. 40 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 45 rano 
osobowy z Tarnowa; godz. 2 min. 24 po południu błyskawi­
czny ( l i n  kl.); godz. 2 min. 53 po południu osobowy ; godz. 6 
min. 10 wieczór osobowy; godz. 9 min. 38 wieczór pospie­
szny Z Wieliczki: godz. 11 min. 15 rano; godz 6 min. 50 

wieczorem.

Z Krakow a jodehodzą’:

W kierunku Wiednia, Warszawy i Berlina: godz. 5 min. 38 
rano osobowy; godz 7 min. 25 pospieszny; godz. 9 min. 
25 rano osobowy;godzina. 2 minut 31 po poł. błyskawiczny 
(I i II kl.); godz. 6 min. 25 wieczorem do Oświęcimia: g 
10 wieczór pospieszny. — Do Bonarki godz. 9 min. 5 r 
godz. 7 min. 35 wieczorem osob. — W kierunku Lwowa 
I Podwołoczyska: godz. 6 min. 31 rano pospieszny; godz. 
8 min. 40 rano osobowy; godz. 11 rano osob.; godz. 2 mi­
nut 49 po połud. błyskawiczny (I i II kl.); godz. 6 min. 
40 wieczór osobowy d) Tarnowa; godz. 9 min. 15 wie­
czór pospieszny; godz. 10 min. 50 wieczór osobowy. — 
Do Wieliczki: godz. 12 min. 20 w południe i godz. 8 min. 

30 wiecz.

Czas środkowo-europejski,

NADESŁANE.
(Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje;

Lekarz chorób dzieci i
Dr WILHELM SŁAPA

wieloletni sekundarjusz szpit. św. Ludwika
m ieszka ul. K olejow a Nr. 4.

Ord. 3— 4 pop. Telefon Nr. 34. 3332

Dr T. T y s z e c k i
lekarz chorób nerwowych, specjalista ma­

sażu i ortopedji 3ssi
ordynuje od 3 — 4 ul. Florjańska 29.

K an celarja  Adw okata
Dr R. Ław row skiego

znajduje się
w Rynku gł. Nr. 38, Linia A—B, dom Wgo 

Mauriziego.

A dw okat

Dr Gustaw Kaden
otworzył Kancelarję w Krakowie

przy ul. Poselskiej l. 9. 3158

I M
fZĆZAWA ALKAUOZMA

jako źródło lecznicze od setek lat uznane we 
wszystkich chorobach utrudnionego oddy­
chania i trawienia, gośćcu, Kata­
rach żołądka i pęcherza. Znakomita 
dla dzieci, rekonwalescentów i dla kobiet w po- 
(I) ważnym stanie. 1228
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający.

HENRYK MATTONI W GifSShftU M f f i D L

Lekcyj Tańca
udzielają w domach prywatnych, pensjonatach, 
własnem mieszkaniu plac Szczepański L. 8 I ptr.

Karolina Witkay i Syn.
W A Ż N E .

Starszym Panom na stanowiskach, udzielam lekcyj 
pod dyskrecją w godzinach osobnych. 30 

Józef Witkay.

Szczawnica 2S21

rozpoczęła jesienne] czerpanie i rozsyłkę wód 
mineralnych ze zdrojów Józefiny i Magdaleny

SKŁAD FORTEPIANÓW
"W- Barabasz i Sp.

K r a k ó w , R y n e k  18. 286

Handel Jakóba Piekły w Podgórzu, Rynek, poleca:
Św iece stearynowe kościelne, ) W in a  Toskańskie i  Barleta dla sklepików Kółek S W y sy łk i na prowincję wszystkich 
najlepsze we wszystkich wielkościach j rolniczych —  cena 100 Liter złr. 28 , złr. 32 i złr. 35. I towarów uskutecznia się pod nader ko­

po cenach ściśle fabrycznych. \ Na życzenie wysyła się próby. j rzystnymi warunkami.
H a n d e l te n  d o sta r c z a  to w a r y  k o r z e n n e  dla S k le p ik ó w  Kół<

2973
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M A G A Z Y N
Krajowego Towarzystwa Handlowego

ZELynelc głów ny X j-  2G, róg -ulicy "Wiślnej
p o l e c a  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e :

Wszelka bieliznę od najskromniejszej do naj- } Barchany białe od 25 ct. łokieć, kolorowe od l Spinki, szpilki do krawatów, szelki, chustki jed-
wykwintniejszej. > 23 ct. łokieć. < wabne na szyję. — Paski damskie, ostatnie

Bluzki, kostjumy, szlafroki, matinóes, suknie, pe- } Flanelki bawełniane w najświeższych deseniach. \ nowości, szale sznelowe i jedwabne,
lerynki jesienne i zimowe, oraz zarzutki balowe.  ̂ Kołdry na wacie i wełnie od 5 złr. za sztukę, l Krawaty męsk. i damsk. oraz pierścienie do tychże,

Materjały wełniane na suknie damskie od 39 s także koce. Płótna własnej produkcji i z najlepszych fabryk
ct. za łokieć. ) Kapy na łóżka i serwety, garnitur od 9 złr. \ zagrań. —Wyprawy Ślubne gotowe i na zamów.

C E N Y  Z A C H Ę C A J Ą C O  N I S K I E .
Towarzystwo przyjmuje: W p ła t y  n a  u d z ia ły , od których dywidenda wynosi za 1896 rok 7% — jakoteż z w y k łe  w k ła d k i

oszczędności na 6%.
Hywidendę od udziałów  za rok 1806  w ypłaca 7 %. W  3260 63 o

g g g g o o g ® g o o » g ^ g o g @ g g o ^ g o g g g g o g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g g <

Handel Delikatesów 
ANTONIEGO H A W E ŁK I wKrakowie

p o l e c a :

Harony włoskie 
Jabłka i Gruszki tyrolskie 

Winogrona świeże „Almeria" 
Daktyle marokańskie i figi sułtańskie.

Przesyłki na prowincję odwrotnie. 3314 3 4

D1ENJ
Dla ochrony Publiki 
przed bezwartościo- 
wemi fałszowanlami 
używam od teraz 
powyższej, urzędo- 

wnle zapisanej 
marki ochronnej.

Jedynie prawdziwy

B A L S A M
(Tinctura balsamioa)

z apteki pod Aniołem Stróżem I z fabryki 
preparatów aptecznych

A . Thierry, Pregrada
około Rohitsch-Sauerbrunn. 

Przez urząd sanitarny zbadany i polecony.
Najstarszy, najskuteczniejszy, najuczciw­

szy i najtańszy ludowo-domowy środek, 
łagodzący ból piersi, płuc, kurcze żołądka 
wewnętrznie i zewnętrznie do użycia.

Na znak prawdziwości jest każda flasze- 
czka zamknięta srebrną kapslą, na której 

jest moja firma: „Adolf Thierry, Apotheke zum Schutzengel" 
jest wyciśnięta. Każdy balsam, który nie jest zaopatrzony po­
wyższą zielono wydrukowaną marką ochronną jest tańszy i jako 
fałszywy i naśladowany odrzucić należy. Powinno się zatem 
uważać dokładnie na powyższą zieloną markę ochronną. Fał­
szerzy i naśladowców mojego prawdziwego balsamu, jak rów­
nież odsprzedających falsyfikaty, będę na mocy ustawy prawnej 
o markach ochronnych sądownie ścigał. Gdzie nie ma żadnego 
skła< u mojego balsamu, obstalowuje się wprost pod adresem: 

d ie  S c h u tz e n g e l A p o th e k e  des A .  T h i e r r y  
in  P re g r a d a  bei Rohitsch-Sauerbrunn. Kosztują opła+ re 
na każdej stacji w Austro-Węgrzech 12 małych lub 6 p o d ^  
nych flaszek 4 korony, do Bośnii iHercogo^iny 12 flaszek ma­
łych lub 6 dużych 4 korony 60 hellerow. Mniej jak 12 flaszek 
małych lub 6 dużych nie wysyła się. Przesyłka tylko za po­
słaniem z góry należytosci albo za zaliczką.

Powinno sie uważać dokładnie na powyższą markę o- 
Chronną, która na znak prawdziwości każda flaszka jest zao­
patrzona. -Mi 302 '43

A d olf Thierry, Apotheker
In Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn.
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"Wielki wybór
kaloszy ROSYJSKICH '

(sprzedaż częściowa i hurtowna)
Kurtki myśliwskie Looden.
Kapelusze, czapki, kamizelki i pou- 

czochy włóczkowe do polowania.
Kamasze trykotowe i sukienne 

męskie, damskie i dziecinne.
Bielizna wełniana Dra Jaegera.
Ubrania jelonkowe, sus 6 30 
Szlafroki męskie himalaya.
Berlacze i buty filcowe.
Wszelkie gatunki rękawiczek zi­

mowych.
Pantofle i buciki filcowe damskie 

1  męskie, po nizkich cenach
poleca magazyn.

BR. BILEW SKICH
w  K r a k o w ie , o b » k  fco&cło llt  x

Wielki wybór gustownych a tanich serwisów obia­
dowych porcelanowych, w rozmaitych najnoicszych faso­
nach i różnokolorowych dekoracjach kwiatowych lub ara­
beskowych. Kilkaset odmian zawsze na składzie, na haidą  
cen ę! n. p. komplet na 12 osób zł. 21.70, 22.— , 23 .— ,
24.30, 26.80, 27.30, 28.— , 29.50, następnie w ozdobniej- 
szych fasonach lub sutszej dekoracji zł. 31*50, 32.— , 33.— ,
34.30, 35 .— , 36.— , 38.50, 39.— , dalej boqato zdobione 
zł. 42 .— , 44.— , 46.25, 47 .—, 48.80, 50.80 i wyżej aż 
do zł. 106.50. 3166 5 6

Porcelana wszędzie jednaka w doskonałym gatun­
ku i z najlepszych fabryk , — a różnicę w cenie stanowi 
tylko kosztowniejszy fason lub ozdobniejsza dekoracja.

Wybiórków czyli t. zw. »ausszusów“ nie prowadzę wcale, 
lecz tylko gatunek doborowy i wykonanie trwałe i solidne.

Uzupełnienia zawsze można u mnie dokupić poje­
dyncze i sztukami, choćby po latach kilkunastu.

Wzorów na prowincję nie wysełam a za opakowanie 
nic nie liczę, tylko własny koszt paki. — Opakowanie sta­
ranne i fachowe, —  jednak za szkody w transporcie nie 
odpowiadam.

Ceny stale i dla wszystkich jednakie ! bez tar­
gu i bez żadnego opustu.

W  regule sprzedaję tylko za gotówkę a na prowincję 
za pobraniem. Wyjątkowo udzielam kredyt za poprzednią 
urnową i podpisaniem rewersu.

Zakupując towary w fabrykach wprost z pierwszej 
ręki, tr wielkich ilościach i za gotówkę, a nie o- 
płacając czynszu, gdyż magazyny mam w$ własnej kamie­
ni y, — mogę sprzedawać po cenach bardzo tanich.

Kazimierz Lewicki, Lwów
ul. Trybunalska (ob ok  R ynku)

główny skład dla Galicji Porcelany, Szkła, ch. srebra, 
herbaty, koniaku, samowarów i przyborów gospodarskich.

Fortepian v
czarny, krzyżowy, krótki, firmy 
„Drozdowski", ozaz pianino za- 
graniczn do sprzedania, ul. św. 
Jana 13. II ptr. w pracowni for 
tepianów Drozdowskiego. 3359

Spirytus najczyściej­
szy 975% T 3347!

do użytku domowego na | 
nalewki owocowe prze­
syłają pocztą w blaszan- 

kach 5 litrowych 
c. k. uprzyw. Zakłady , 

j  fabryczne w  Tenozynku J

Zniżone ceny
O b u w ia  męzkiego, damskiego 
I dziecinnego, pomimo że wyrabia­
ne z najlepszego mateijału, a to 
z powodu zmiany Dyrekcji To­
warzystwa. — Fabryka obuwia w 
Krakowie, ulica Florjańska L. 25, 
l-sze piętro. 3299 7 10

Zmiana mieszkania.ANTONI PETZ M m J y s U
przeprowadził sig z ul Ótej Anny 
Nr. 11 na ulicg Wolską Nr. 26 1 
poleca swe usługi W. W. P. Do­
ktorom i osobcm które życzą so­
bie przeprowadzić kurację Massa- 
żem lub‘ h y « t r o p a t i£ ,  na żą- 
cauia stawiam banki 1 wykonuję 
wcieran a w mojem mieszkaniu 
________ 3327 4 4

20 minut od Rynku oddalo­
ne, z osobnym domu z ogro­
dem, złożone z 4-ech pokoi, 
przedp. kuchni i sionki jest 
z zapasem w ęgli zaraz do od­
stąpienia. Wiadomość: Dębni­
ki, Ul. Ogrodowa 125. 3361

F u t r o
damskie, elki z kołnierzem tuma- 
kowjm do sprzedania. Ul Blicho- 
wa Nr. 22 u Śliwińskich, parter,

3 3

Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie, wyszło I.
POPULARNE PRZEDSTAWIENIE 3345 1 i .

NOWEJ PROCEDDRY CYWILNEJ
w formie pytań i odpowiedzi przez Adwokata Dra J. Horowitza.

Cena 50  centów. — Do nabycia we wszystkich księgarniacl

Nafta potaniała
w składzie R. Ditmara

ulica Grodzka 13.
M F  W abonam encie lub przy odbiorze 

w beczkach, cena jeszcze niższa.
Odstawa do dom u bezpłatnie.
Układ utrzymuje także wyborną oliwę do pa­

lenia i prawdziwą naftę amerykańską.
Abonam ent lub zamówienie na większą ilość 

przyjmuje jak zwykle R  D I T 9 E  A R
skład lamp w Krakowie, Rynek główny 13.

Przestroga! Przestrzega się kupowanie nafty od 
domokrążców (Hausiorer), którzy sr.rzedają wyłącznie płyn 
wybuchowy, powodujący nieszczęścia przez eksplozje.

Każdy taki domokrążca, nie mogący sig wykazać pozwo­
leniem Świetnego Magi tiatu na sprzed; ż nafty po domach, 
winien być oddany w ręce sprawiedliwoś • ' .>273 14 16

i

jest uznany za najlepszy i naj­
tańszy środek

do czyszczenia plam.
Głów ny skład

REIM i SPÓŁKA
Rynek 37. L;nia A-B. 3295

Porter TenczyAski
znakomite zdrowotne posilne piwo, sprzedaje na szklan-

I ki handel J .  K ucm ierczyk  i J .  B rzeziński 
w Rynku głównym, — oraz Stanisław R epek , 

restaurator w ogrodzie krakowskim, 
sprzedaż na b u t e l k i  we wszystkich znaczniejszych 
handlach i restauracjach, oraz we własnej Repre- 
2entacji ulica Bracka Nr. 11, dom własny. 3346

— mii m

P R Z Y B O R Y  DO KWIATÓW
S Z T U C Z N Y C H  N A J T A N I E J  

A. FRONC Z . KRAKÓW FLORYAŃSKA. 17.
p o c z t ą  o d w r o t n a .

W prost z Berna,
[sławne na cały świat, z eleganckich rzetelnych materyj, prze- 
| syłam BOT po uznanych "WS niskich cenach:

Materje na ubrania męskie i paltot}
w angielskich nowościach, materje tyrolskie, szewioty etc.

od najprostszych do najelegantszych.
| Znakomity wybór próbek gratis i franco <lla każdego. Dostawi 
1 rzetelna według próbek. 2565 16 2(

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  S U K N A
l .  v .  B r a u u e k ;  w  B e r n i e

Obrazki św. Stanisława Kostki
reprodukcja 2 obrazu słynęcego łaskami w kościele św. Barbary, wydane własnyi 
nakładem, formatu książki, 2 kartki, z opisem i modlitewkami, za aprobatą Książęco 
Biskupią —- sprzedaje po 2 ct., tuzin 20 ct., 100 szt. 1’50, a 1000 szt. 12 zh
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■były wychowaniec Instytutu Głu­
choniemych w Warszawie, pn sią­
p ią cy  chlubne świadectwo, udzie 
la lekcje po domach prywatnych 
t&k małoletnim jako i dorosłym 
•Osobom. Bliższa wiadomość w Adm. 
„Głosu Narodu*. 3375 2 4

100 do 300 złr. miesięcznic
mogą osoby każdego stanu wc 
wszystkich miejscowościach, pe­
wnie i uczciwie zarobić bez ka­
pitału i ryzyka, sprzedażą prawnie 
dozwolonych papierów i losów 
Zgłoszenia do „Ludwig Oestreicher 
VIII Deutschgs. Buda-Pest. 3116

W . Sznajdrowiez
kuśnierz,

'W  K r a k o w i e ,  n i -  -P lorjaxisk .a  na dole,
(dom B. Bojarskiego) 

poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w towary 
doborowe zaopatrzony 3088 7 O

skład futer męskich i damskich, serdaków, zarę­
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych. 

S p e c ja ln i *  p r a c o w n i a  czapek wojskowych, uniformo­
wych, studenckich, kolejowych i cywilnych.

Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego 
fachu wchodzące p o  b a r d z o  n i s k i c h  c e n a c h .

Poleca Szanownej Publiczności
wszelkie sprzęt}', dywany, meble, lustra, szale, futra, 
■Waz garderobę męską i damską przyjmuje do sprzedania 

i posiada w najpiękniejszym i uajlepszym wyborze
T eresa Hryniewiecka

ulica św. Marka Nr. 8 na dole. 3367 1 3

Ważne 3 3 !
dla P. T. fabrykantów dachówek, kaflarń, a wogóle < 

dla panów artystów modelarzy i rzeźbiarzy.

G I P S
znakomitej jakości Siedmiogrodzki J. Kramera
sprzedaje wagonami i częściowo na Galicję po 

cenach fabrycznych, a mianowicie:
Alabastrowy G I. 100 kilo złr. 4 beczkami po 350 do 400 kl.

„ Gil. 100 „ „ 3 w work. „ 100 kl. z work.
B 100 „ „ 2’30 C. „ v  „ v  „

Loco Kraków

Dom handlowy FR. LE N E R T
w  Krakowie Sławkowska 6.

; Zakład kupna i sprzedaży
W s z e l k i c h  r u c h o m o ś c i

Krajowego Towarzystwa Handlowego
1 dniem 1 Lipca b. r. przeniesiony został na ulicę św. 
*<>masza Nr. 18, róg Florjańskiej i poleca po b. przystęp­

nych cenach towary nabyte okazyjnie i komisowe, 
Jhuano wicie: Obraz olejny Brochockiego, lustra stojące w palisan- 
™toych ramach, wielki obraz olejny Tomkiewicza, wózki dziecinne
f nckie, wózek dla chorego, pigkny garnitur mebli z portierami, 

kilka garniturów mebli inkrustowanych i kilka takichże sto* 
v ,  biurka, toalety — staroświecki kantorek, świecznik (żyrandol 
J bronzu), kilkanaście dywanów perskich, porcelana staroświecka 
r®*>Wa, garderoba damska i męska, oraz bardzo wiele innych rzeczy

tanio do sprzedania. 3253 16 o

W I E L K I  S K Ł A D

Win Wyspiańskich
spłk. Dr Nieć, Franiczević i Paviczić

JKIrako w ie  3 IR yn elt g ł- J35
poleca swoje 2693 18 O

W I N A C H
^stołowe białe i czerwone od złr. 1*60 garniec 

deserowe słodkie i wytrawne 
[tylko prawdziwe i naturalne!

w. beczkacii i flaszkach — na prowincję transito.

Obwieszczenie.
W dniu 18 listopada b. r. o godzinie 9-tej przed 

**Udniem z powodu kończącej się dzierżawy sprzedaną 
tostame w dobrach Giebułtów (pod Krakowem)

baczna ilość inwentarza żywego,
\ o r a z  óói\} c o

bardzo wiele sprzętów gospodarczych
po bardzo niskich cenach.

3370 2 3

LINOLEUM! —  NAJLEPSZE POKRYCIE PODŁÓG!
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Pierwsza austryacka fabryka; „L I NOLEUM" w Tryeście
POLECA:

w  rulonach gładkie i  deseniowe, 2 0 0 c /w  szerokie- do wykładania 
całych podłóg.

Linoleum - ehodniki 
Linoleum-przedśeiółki p-d%

45X65, 70X90, 70X115, 90X130c/m.

Linoleum - dywany 
Linoleum „Granit" Ktmieui ZUKJOtiTf* ołoiwjmd.
l ^ i n n l A l i m  wykładania ścian w pokojach jadalnych, restauracyach, cukier - 
U 1 1 1 U 1 U U IU  niach i kawiarniach 100 i 170'c/m. wysokości.

Wyląc *ny skład w handlu

REIM i SPÓŁKA, Kraków
Rynek I. 37 Linia A-B. — ■ ~

A J v TT O lij LLL L
45X65, 70X90, 70X115, 90X130c/m. 

w najgustowniej szych deseniach 150X200, 
200X250, 200X300c/m.

z mozaikowym na wskroś przechodzącym de­
seniem 200c/w szerokie.

3094 2 2
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L I N O L E U M !  —  B O G A T Y  W Y B Ó R  D E S E N I !

W-CENY ZNIŻONE.
Pierwszy Główny Skład Nafty 2

z własnej kopalni 2739 9 10 ^

K. OKOŃ w Krakowie j
istniejący od lat trzydziestu, £

znany ze swej dobroci towuru, zaszczycany wielkiem zaufaniem ®  
Szanownej P. T. Publiczności, poleca się nadal łaskawym względom. ®

Wjsprzedaź lamp niżej cen fabrycznych. •

KALOSZE
w

£

,*  poleca WYBÓR

oryginalne rosyjskie w wszelkich fasonach

PAPDCIE -
pantofle

K Ł O S I Ń S K I
K ra k ó w , ul. F lorjańska 17.

Oryginalne OBUWIE karlsbadzkie.
BIELIZNA TRYKOTOWA MĘSKA i DAMSKA.

Chustki włóezkowe, jedwabne i sznelowe.
Mufki, c z a p k i i kołnierze futrzane.

NAJMODNIEJSZE FASONY KRAWATÓW i KOŁNIERZYKÓW.
Oraz selii innycli artykułów po kajeczniB niskich cenach.

Handel odnowiony i zaopatrzony w najnowsze towary.
3221

H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W
Ant. Hawełki w Krakowie

P O L E C A

O s t r y g i  O s t e n d z k i e
(Whistable)

Wysyłki na prowincję odwrotnie. 3338 2 4

Ostrzeżenie.
Towarzystwo Fabryka obu­
wia w Krakowie, przeniesione 
zostało na ul. Florjauską
l i .  2 5 , 1 -87-e piętro, — dawny 
lokal nie należy do Towarzystwa 
za kupione tam obuwie nie odpo­
wiada Towarzystwo. 3300 7 10

M asarski
główny Zarząd koncesjonowanej 

rzezalni w Tymowej
przesyła dziennie w 5 kilo prze­

syłkach pocztą franco po cenie: 
Mięso wołowe . . 2 złr. 10 ct.

„ wieprzowe . 2 „ 60 „
tłuste gęsi . . . 2 „ 80 „
kiełbaski . - . . 3 „ 20 -

W ę d l i n y :
Wołowe mięso . . 2 „ 30 „
wieprzowe.  . . . 2 „ 80 „
szynki . . . . .  3 „ 60 „
kiszki wątrobiane i 

pasztetowe. . . 3 „ 20 „
kiełbasy siekane. . 3 „ — „
kiełbasy krajane. . 3 „ 80 „
topną wędzonkę albo 

świeżą Słoninę . 3 „ 60 „
sa la m i......................... 3 „ 60

2846 5 0
Największy skład maszyn do 
s « y c l«  SINGER A czółenko wy oh 
s plerśolonkowyoh i rowerów
I M  IWANICKIEGO następcy.

to kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej.

denniki przesyła się franco. 3255

Essencję octową
do robienia octu stołowego, do 
potraw i ogórków; flaszka esencji 
za 25 ct. wystarcza na 4 litry octu

Mydło czeremchowe
najlepsze ze wszystkich mydeł to­
aletowych; usuwa piegi, l i ­
szaje, plamy i wszelkie wyrzuty 

skórne. Cena 30 ct.
Z ió łk a  piersiowe  

Dra Seeburgera
jedyny środek przeciw katarom, 
kaszlowi, chrypce, zaflegmieniu itd.

. poleca 3268
apteka pod „złotą głowąu

M. Pronia
w Krakowie, Rynek gł. Nr. 13.

Plac 
DominMsKi 

Nr. 1 
I-sze pietra 

w ta n  
W u M ie p ,

Pierwsza pracownia 
Gorsetów i rancuzk ich

FRANCISZKI STOESER
poleca Szan. Paniom Gorsety wła­
snego wyrobu wykonane według 
najnowszych wzorów paryskich
z najlepszych francuskich mate- 
rjałów z uwzględnieniem wszel­

kich warunków.
Specjalne Gorsety dla Pań kar­
miących i dla młodzieży do pro­
stego trzymania się jakoteż inne 
wyroby w zakres gorseciarstwa 

wchodzące. 3261

W ZAKOPANEM
jest do wydzierżawienia od
1 stycznia 1898 r. 3343 2 3

„dworzec tatrzański"
w tych samych granicach, jakie 
ma dotychczasowy dzierżawca. 
Chcący się ubiegać o wymienioną 
dzierżawę widen złożyć do dnia 
15 grudnia b. r. ofertę zapieczę­
towaną tudzież wadjum w kwocie 

00złr. (lub książeczkę Kasy Oszczg 
dności na takąż sumę). Bliższych 
wyjaśnień udziela biuro Towarzy­
stwa Tatrzańskiego w Krakowie 
przy ul. Starowiślnej, Nr..JM.

Z Wyiztało Tow. Tatrzaóstiego
w Krakowie. 9 listopada 1897 r.

Pomocnik
z handlu korzeń, i delikat., jak 
najlepiej polecony poaznkljje 
zaraz posady. Adres: C. D. 
poste restante Bochnia. 3315

k t H O R l S “
tofecagsnaue ze swej dobroci tutki cygaretowe „Noris

tutki „ Noris “ i pilnieJbaczyć,

Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych
W. BEŁD0 WSKIEG0, Magistra farm. i chemika

jako też tutki z najlepszej bibułki „MaisM. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 
czy na pudełku jest marka ochronna „ Ł a b ę d ź *

Dla łatwego wyboru tutek, pole­
cam: Tutki „Mais Numau, „Małe 
Albert*, białe „Noris* do lekkich 
tytoni. Tutki „Mais Wallls*, „M iłe 
de Parls* do tytoni średnion

w Krakowie, 
Poselska 1. 20.



12 1 Ł O S NARODU*. •WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYS-TY- >0 ŁOS NARODU*. Nr. 260.

eim i Smółka.Kraków
I, Linie A-B

POLECAJĄ:

Jako Podarek:
M Y D Ł A  I P E R F U M Y

w eleganckich i bogato wyposażonych kasetkach 
po rozmaitych cenach

MYDŁA KWIATOWE najlepszej jakości
karton zawierający 6 sztuk 55 centów

P E P P U M Y  1 M Y D L Ą
francuskie, angielskie, niemieckie i krajowe

Na d r z e w k o ! Na g w i a z d k ę !
Dekoracye ukompletowane do ubierania całego drzewka; począwszy od 1 złr. do 6 złr., Dekoracye i ozdoby
z Lamety (włos an io ló^  złotej, srebrnej i mieniącej się — ze szkła, papieru, żelatyny, waty, Szklarnie perły, 
kule. soule lodowe, trąbki, dzwonki, Aniołki na drzewka, Lampiony na drzewko, Szopki, Stajenki, Pozłotkę 
złotą i biedną, Dyamentynę i śnieg, błyszczący, Girianuy złote, srebrne i kolorowe, Nowość!! Lampiony 
z żelatyny we wszystkich kolorach. Świeczki wrskowe, barwne, gładkie i karbowane, Lichtarzyki ozdobne

i zwykłe, — Przyrządy do zaświecania i gaszenia.
Kotwiczne skrzynki budowlane i zabawki do składania (łamigłówki) z fabryki F. Ad. Richte” i Sp. i t. p.

Zabawki gumowe dla dzieci, Piłki gumowe salonowe. Przyrządy pokojowe do gim- d,styki,
Farby artystyczne, Przyrządy i kasetki kompletne do malowań olejnych i akwarelowych: na terakocie, por­
celanie, drzewie, aksamicie i do nap ryski wania, — Wszelkie przybory i kompletne ka^atki z przyborami do 
robót piłeczkowych, — Aparaty z igłą platynową do wypalania na drzewie i odnośne wzorki, — Przedmioty 

3252 z drzewa jaworowego, teracoty i porcelany do malowania.

księgarnia katolicka
1- WMDYSŁAWA ZIMOWSKIEGO

przeniesiona została 3257

ia R y n e k  g ł ó w n y  3 0 ,
róg ul. Szewskiej,

•om er w  g o  lir. Józefa W  odziokiieg-o.

Gotowe obrania
DLA 3278 1 O

C H ŁO P G O W  i D ZIEW C ZĄ T.
Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 

Ubranka i płaszcze dla chłopców.
Bluzy oraz całe suknie dla pań. 

Araków, Grodzka 4 ,1. ptr.

100 q Miodu praSnego
(z woskiem)

ajlepszej jakości z Wielkiego Waradynn z okolicy 
' 4— 7 q. beczkach — także na beczki ma do 

sprzedaży

i  Berger handl. Spiritusu w Gross Yardem
3058 0 10

A D M I N I S T R A C J A
I TT I I I  •

B a n k  C h r z e ś c i j a ń s k i
w Krakowie przy u licy Jabłonowskioli L. 10, 3233

stowarzyszenie oparte na udziałach członków po 25 złr., 
których wpłata może nastąpić ratami miesięcznemi lub ty- 
godniowemi, przyjmuje wkładki oszczędnościowe na 5°/0 
opłaca od nich podatek osobisto-dochodowy i udziela 
członkom pożyczek pod nader korzystnymi warunkami.

Zdolni ajenci
poszukiwani. 2047

Osoby każdego stanu, które za 
wysoką, prowizją, zechcą objąć A- 
jencją akcyjnego Towarzystwa — 
mech się zgłoszą pod lit. F. X  

3 0 0  do Ekspedycji anonsów

G. L. D A U B E
w Frankfurcie n/M.

Piękność niezawodną
otrzymuje sig przez użycie Kremu 
twarzowego, zwanego „Gesichts- 
pomadę", który usuwa w przecią­
gu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc 
płeć pigkną, białą. — Dostać mo 
żaa w pierwszym składzie apte­
cznym J .  W iś n ie w s k ie g o  
w Krakowie, ulica Stradom L 7.

Słoik 60 centów. 3267

Karol Ryżmanowski
ulica Szewska Nr. 2

SPECJALISTA FRYZJER DAMSKI i MĘSKI
ARTYSTYCZNE WYROBY Z WŁOSÓW.

Osobny Salon dla Pań. 3270 16 o
Ulica Szewska Nr. 2 w Krakowie.

Józefa Ekerowa
nauezyeielka tańców

mieszka obecnie i udziela 
Jekcyj

w domu L. 6 Mały Rynek,
If. piętro.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ka­
żdego czasu. 3292 3 10

Dla gospodarzy z okolic 
Krakowa jest

nawóz do sprzedania
rocznie począwszy od dnia 1-go 
Stycznia 1898 w Krakowskiej rze­
źni miejskiej. Bliższych warunków 
udzieli,Administracja akcyzy przy 
pjacu Sw. Ducha. 3321 2 3

Osoba inteligentna 3324
młoda, przyjmie miejsce w kato- 
lickiem domu jako nauczycielka do 
młodszych dzieci, albo jako towa­
rzyszka do starszej osoby, tylko za 
pomieszkanie i utrzymanie. Zgło 
szenia do Adm. „Głosu Narodu" 
pod lit. A. B. 250. ______

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwa

BERBATE ROSYJSKA© c
tegorocznego zbioru majowego, amatorom tejże poleca HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
W  BRODACH na pograniczu rossyjskiem. 2588

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j.........................................1.40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opakow. najlepsz. 2.50 
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 5 k i l o ......................... 9.50

I Handel skór i przyborów szewskieh

P O U C I O R Z I J

sprzedaje WAPNO SKALISTE!
odznaczone listem uznania na Wystawie budowlanej

we Lwowie. 2525 18 0

. W A P N O  G A S Z O N E
| i WAPNO DO U PR A W Y ROLI, 
i Kamień budowlany, brukowy i Szuter.

Zamówienia przyjmuje:
) Kasa miejska w Podgórzu . . . telefon Nr. 161. 
j Zarząd Wapienników w Podgórzu, „ „ 162. (p)

K R A K Ó W  
Ulica Florjańska 29.

Chrześcijańska firma. „ P O D  K I L I f t S K I M “ .

II
K R A K Ó W

29 Ulica Florjańska.

Chrześcijańska firma.

Handlowa Spółka Rjbacka „Union"
K K A K Ó W  3276

il. Rybaki pod Zamkiem, obok Tow. wioślarskiego.
Ceny targowe:

Karpie przednie . . . kilogram od 68— 75— 80 cnt.
• . „ 80 cnt,
• • 80 cnt.
• ■ „ 1.10 do 1.30 cnt.
• • 75 cnt.

Karasie 
Liny • • •
Szczupaki
Sandacze

Jedna z największych fabryk
dla Elektrotechniki

poszukuje za stałą płacą i prowizją 3341 3 3

z d o l n e g o  i n ż y n i e r a
jak iegok olw iek  działu

w mieście na Śląsku lub Galicji zachodniej — dla prowa- 
łzenia zakładu elektrycznego oświetlenia i przenoszenia 
ńły w tymże obwodzie. — Łaskawe oferty z podaniem 
wieku, powołania i poleceń nadsyłać pod: „Elektrotechnik" 

an die Annoncen Expedition H. Schalek in Wien.

1

Życzeniom P. T. Publiczności co do zaprowadzenia oryginalnych wyrobów 
warszawskich, przeznaczonych na obuwie, uczyniliśmy zadość — nawiązując stosunki 
z pierwszorzędnemi fabrykami skór w Warszawie i Radomiu. Będziemy zatem stale 
utrzymywać na składzie znane z najlepszej jakości skóry, kamasze, obkłady, przy szwy, 
całe buty juchtowe, jednem słowem kompletnie dokrajaue skóry do obuwia mę­
skiego i damskiego.

Szczególnie zwracamy uwagę P. T. Publiczności, mieszkającej na pro­
wincji, na powyższy artykuł, do zamówienia wystarczy tylko nadesłanie 
miary, a my jako w tym zawodzie fachowo wykształceni — odwrotnie według 
życzenia wysyłkę uskutecznimy.

O S O B A
młoda uzdolniona w krawieczy- 
źnie poszukuje zajęcia w domu 
prywatnym. Helena/ Mały rynek, 
I. 7 u p. Kr bel 3342 1 3

Ochrona hygien.
żadna guma 3311 

aptekarza S. Schweitzera w Bier­
unie — do nabycia w aptece „pod 
złotą głową" M. Pronia w Krako­
wie — tu z in  1 zip. 5 0  c t .  
także w składzie głównym dla Au- 
stryi Dra Th. Schlossmana nastę- 
pcy, Wiedeń VII. Breitegasse i.

SW.
PIERNIKI

znane ze swej znakomitej jakoścL 
w wielkim wyborze, w fabryce

A HEBHICBA W WAD0WIC4CH
Cenniki na żądanie. 3353

W  Krakowie u ign. Wojcie­
chowskiego ul. Szewska, T. 
Lewieckiej ul. Sławkowska.

Do Sklepn towarów spoźywszych
Marji Madejskiej

przy ulicy Siennej (obok Jatek)
nadszidł świeży transport Jabłek 
kompotowych i deserowych po bar­
dzo niskich cenach; poleca również: 
Masło deserowe co dzień świeże, 
Masło kuchenne bardzo dobre, se­
ry i leguminy różne, grzyby, to­
wary kolonjalne. Mąkę peszteńską 
wyborową suchą. Śliwki, powidła 
bośniackie. 3377 1 8

Karetka i Wózek
do sprzedania ulica Warszawska. 
Nr. 4. 3337

Bona niernka I
z początkami jęz. franc. i muzyki 
poszukuje umieszczeni przez biu­
ro Stowarzyszenia nauczycielek, 
w Krakowie, ul.Kruppicza L. 16.

CENY UMIARKOWANE. 2921

Nadto utrzymujemy skóry wyrobów krajowych oraz zagranicznych dla p. p. 
Szewców, Tapicerów, Ryrrarzy, Siodlarzy, Bękawiczników, Introligatorów 1 t. d.

Posiadając maszynę do krajania pasów, możemy każdej chwili gotowymi pa­
sami według podanej miary służyć.

Kopyta, narzędzia szewskie, przybory do obuwia, ja k : guma, płótno, flanela, 
filc, sznurowadła niciane i skórzane, jedwab, nici, przędza, uszka, szczotki, kremy, 
smarowidło do obuwia i t. d. w wielkim wyborze

Wyłączna sprzedaż na Galicję i Bukowinę Kołków ameryk. „G. HoelzeP 
marka „2 buty", Czernidła „Szwarcu" na obuwie, marka „Sokół" i sprzeda­
jemy takowy w pudełkach po 2, 3, 4, 5 i 10 ct.

Magazyny* ul. F lorjańska i uL Szpitalna.

„Dla 8zan. Kupców i Kółek rolniczych ceny zniżone."
Cennik illustrowany darmo i  opłatnie.

i o %
opustu otrzymuje każdy członek 
Towarzystwa przy kupnie obuwia 
zł gotowkę, na przykład za bu­
ciki męzkie cena 5 złr. płaci tyłka
4 zlr. 50 ct. — cena 6 złr. płaci
5 złr.. 40 ct., za dobroć Towarzy­
stwo ręczy — ulica Florjańska L. 
25, I-sze piętro. 3235 9 10

Kefir
napój dyetetyczno leczniczy, pole­
cany przez Towarzarzystwo lekar­
skie krakowskie 3293 2 3

Bracka 17
Kefir nabywać można we flaszkach 
po 10 cnt. i po 20 cnt. oraz na 
miejscu w szklankach po 4 i 6 
cnt. W abonamencie ceny zniżo­
ne. Na żądanie odsyła sig do domu.

Kantorzysta
katolik, w polskim i niemieckim 
języku tak w mowie jak też i pi- 

śmi i zupełnie biegły 
I  katolik, z dobre-

mi świadectwa­
mi szkolnemi 3356 

znajdą umieszczenie w składzie- 
farb I handlu materjałów

Reim i Spółka
Kraków, B yn ek  37, A-B.

Dla czego tak tanio
obuwie w Towarzystwie ul. Florjań- 
ską L. 25 — dla teg o , że na 
I piętrze, bo lokal kosztuje taniej, 
jeana próba wystarczy, aby się

{irzekonać. Członkowie, którzy na- 
eżą do Towarzystwa od 6-ciu mie­

sięcy mogą brać obuwie na spłaty 
miesięczne. 3234 9 10

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Kogoszowa. Kedaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej.

W  drukami W . Korneckiego w Krakowie.


